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W I E C Z O R N A

wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie B-tejf rano („Gazeta Poranna11)- i o godzinie 2 popołudniu.

Ceny pi ęnumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za eod zienna dw ukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w kraju i m onarchii:
miesięcznie 
kw artalnie 
rocznie •

2 K 60 h.

80 -

z d w u k ro tn ą , 
wysyłką 
pocztową

3 K 
9 
.6

— Ł.

W Niemczech m i e s i ę c z n ie ............................ 4 K — h.
W innycL państw ach Zw. p. miesięcznie 6 „ — „

Ceny ogłoszeń: Z aw iersz  jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titow y lnb jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 6G hal. — 
Di Obne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowiucyi 8  hal.

Kr. 337. Lwów, piętek 20. października 1911. Rok 1

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

PsH am ent bez uaiekszości.y
Widoki rekonstrukcji gabinetu.—Stanowisko 
Niemców.— Pomyślny nastrój w obozie cze­
skim. — Kombinacye ministeryalne. — Akcya 
di a Bilińskiego i dra Sylvestra. — Chrzęści' 

jansko-socyalni na uboczu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 20 października.
Wczorajszy dzień parlam entarny, prawie 

w zupełności poświecony akcyi rozszerzenia wię­
kszości parlam entarnej i stojącej z tern w zwią­
zku r e k  o n s t r u k c y i gabinetu, nie przyniósł 
żadnego rozstrzygnięcia, ale bez-wątpienia sp ra­
wa znacznie postąpiła naprzód. Dotychczas nie 
zapadła żadna decyzya, ani ze strouy niemiec­
kiej, ani ze strony czeskiej. Po stronie niemiec­
kiej zapadnie prawdopodobnie dziś tymczasowa 
uchwała, mająca na celu wyjaśnienie zamiarów 
prezydenta ministrów. Jak  twierdzą bowiem, na 
dzisiejszem zgromadzeniu narodowy Związek 
niemiecki ma zażądać od br. Gautscha oświad­
czenia co do liczby stronnictw’, które br. Gautsch 
zamyśla wciągnąć do większości, co do zakresu 
jego prugram u pracy i co do gwarancyi, jak ich  
rząd zechce udzielić co do bezstronnego spra­
wowania adm inistracyi, na wypadek, gdyby 
mieli wstąpić do gabinetu narodowi mężowie 
zaufania. Po stionie c z e s k i e j  także jeszcze 
nie zapadła decyzya co do m eritum  sprawy. 
Sytuacya na razie na zewnątrz tak  się przed­
stawia, że jednolity klub czeski upoważnił swe 
prezydyum do rokowania z rządem i ze stron- 
lictwami. Nie da się zaprzeczyć, że z wyjątkiem 

radykalnych grup, w o b o z i e  c z e s k i m  
d o ś ć  p r z y c n y l n i e  o d n o s z ą  s i ę  d o  
a k c y i  w sprawie skonsolidowania stosunków 
parlam entarnych.

Oczywiście, w obecnem stadyum  kwestya 
osób jeszcze nie jest aktualna, co jednak, jak 
Lo się zawsze dzieje w podobnych przypadkach, 
nie powstrzymuje poszczególnych dżignników 
od rozmaitych kombinacyi, I tak  m p. „Neues 
W iener Jou rna l11 notuje dziś rzekomy zam iar 
p r z y z n a n i a  C z e c h o m  t e k  r o l n i c t w a  
i r o b ó t  p u b l i c z n y c h  i twierdzi, że m i­
nistrem rolnictw a m usiałby zostać dr. B r a f ,  
a m inistrem  robót publicznych szef sekcyi w 
hjmźe ministerstwie dr. Rudolf P i l l b a u e r ,  
albo wiceprezydent namiestnictwa w Pradze 
Henryk V o j a c e k .  Jeslto zresztą kom binacya 
chyba dość nieprawdopodobną, bo jak  wiado­
mo, teka m inisterstwa robót publicznych, ze 
względu n a  k w e s t y ę  k a n a ł o w ą  w re­
konstruowanym  gabinecie przypadnie prawdo­
podobnie P o l a k o w i .

Równolegle z akcyą rządową biegnie a- 
k e y a  w e w n ę t r z r o - p a r l a m e n t a r n a ,  
zainspirowana przez prezesa Koła Polskiego dr 
B i l i ń s k i e  go, a obecnie prowadzona przez 
prezydenta Izby ar. S y l y e s t r a ,  akcya, opie­
rająca się na myśli stworzenia z pośród trzech 
największych stronnictw’ narodowych, z Niem­
ców, Czechów i Polaków t r w a ł ą  k o m .1 sy ę , 
któraby m iała czuwać nad norm alnym  biegiem 
obrad parlam entarnych.

W  każdym razie charakterystycznem  zja­
wiskiem jesf, że przy wszyslkich tych usiłowa­
niach s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c . - s p o ł e c z n  e 
p o z o s t a w i o n o  z u p e ł n i e  n a  u b o c z u .

Prasa na ogół odnosi się przychylnie dc 
tych akcyi. Bardzo słusznie zauważa „Zeit“ w 
wstępnym artykule, że projektowana przez prez. 
B i l i ń s k i e g o  kom isy;.#liogłaby położyć kres 
dotychczasowym bezsensowi m stosunkom w 
parlamencie.

„Zeit“ dodaje, że p a r l a m e n t  i w i ęv- 
k s z o ś ć ,  to dwa pojęcia, z których j e d n o 
b e z  d r u g i e g o  i s t n i e ć  n i e  m o ż e .  Na­
sza Izba posłów dotychczas właściwie nie była 
niczem in.iem, jak  sumą wyników wyborczych.

Przeciw mięsu argentyńskiemu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przesłuchiwani na taj- 

nem posiedzeniu komisyi drożyżnlanej referenci 
m inisteryalni wydali n i e p r z y c h y l n ą  opi­
nię o mięsie argentyóskiem.

Węęjt*zeeh jaśniej.
Widoki kompromisu.

Budapeszt. (Tel. wł.) W idoki korzystne­
go wyniku akcyi kompromisowej piezyaenta 
Berzewiczy’ego w ciągu dnia wczorajszego zna­
cznie się polepszyły. Podstawą kom prom isu 
mają być pewne m o d y f i k a c y e  w p r z e d ­
ł o ż e n i u  w o j  s k o w e m .

Jeden z ministrów m iał się wyrazić bar­
dzo optymistycznie o stanie rokowań Na za- 
tanie, co rząd zamierza uczynić, gdyby akcya 
m iała się rozbić, odpowiedział: Wówczas rząd 
chwyci się radykalniejszych śrooków.

Posiedzenie to nie odnosiło się jednak do 
ewentualnej rewizyi regulam inn obrad, lecz 
m iało raczej na myśli ewentualne rozwiązanie 
parlam entu.

Sprawy zagraniczne.
Wojna, 

fło w e waium ki Włoch.
Skłonność do ustępstw.

Paryż. (Teł. wł.) Rzymski korespondent 
Tempsa* dowiaduje się z dobrze poinformo­

wanej aat-ry łaryw nej strony, te  rząd włoski

poczynię Porcie następujące koncesye, o ile 
Turcya zgodzi się na aneksyę Trypoiisu:

1) Włosi są skłonni zapłacić pewną sumę 
jako odszkodowanie za dobra koronne i kali­
fatu, jakoteż za zabytki starożytne ;

2) Włosi godzą się na dodatki cłowe 4-ro 
procentowe i na opodatkowanie obcych żyją- 
cycn w T u rc y i;

3) W łosi rezygnują z t. zw „kapitulacyi“ 
o ile inne mocarstwa także to uczynią;

4) W łosi godzą się na to, by mahome- 
tańska ludność w Trypolisie i w Cyrenaice da­
lej uznawała sułtana za głowę swego Kościoła. 
Godzą się też na ustanowienie duchownego na­
miestnika sułtana, którego stanowisko równa­
łoby się stanowisku katolickiego biskupa lub 
wielkiego rabina żydowskiego.

Gdyby Turcya nie zgodziła się na Ic wa­
runki, wówczac W ł o c h y  w y s z l ą  s w o j ą  
f l o t ę  n a  m o r z e  E g e j s k i e .  /

Po Votum ufności. .
Przesilenie trwa dalej.

Wiedeń. (Tel. wł.) W  kołach dyplom a­
tycznych wywołał bardzo korzystne wrażenie 
fakt, że turecka Izba udzieliła votum zaufania 
Saidowi, bo w każdym razie Izba złożyła przez 
to dowód, że n i e  c ł i c e  o d r z u c i ć  z u ­
p e ł n i e  p o k o j o w e g o  z a ł a t w i e n i a  
z a t a r g u  z W łochami. Mimo to nie należy 
jednak sądzić, jakoby przez to zażegnane już 
zostało przesilenie gabinetowe. W niosek na 
postawienie gabinetu Hakki-baszy v  stan oska­
rżenia nie został cofnięty, a jak  wiadomo, 
kilku członków obecnego gabinetu, między 
nimi Mahmud Szefket, należało dc gaoinetu 
Hakki baszy.

Hilmi basza ma dość.
Konstantynopol. (Tel. wl.) Przywódcy 

młodotureccy zaproponowali Hilmi baszy wiel­
ki wezyrat, albo inne jakieś ministerstwo. Hil­
mi basza jednakowoż dwukrotnie oamówił.

Zamiast jedwabnego sznurka policzki.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt“ donos: 

z Konstantynopola, że następca tronu, spotka- 
wszy wczoraj w pałacu sułtana byłego wezyra 
Hakki-baszę, ostre mu czynił wyrzuty, mówiąc, 
że przez wizyty swe w pałacu sułtańskim  chce 
wywołać u ludności wrażenie, jakoby był je ­
szcze w łaskach u sułtana. Następca tronu m iał 
nawet wypoliczkować Hakki-baszę.

Bankructwo skarbu.
Rzym. (Tel. wł.). „Tribuna* donosi z Kon­

stantynopola, te  przesilenie finansowe Turcyi 
stało się wproot k r y t y c z n e  i ż e  lada azień 
grozi skarbowi zupełne bankructwo.



Str. a. ST.Gazeta wieezoraa* z dna. 29 październik* IC fl, Nr. 33‘

Generalny obrachunek.
Petersburg1. (Tel. wł.) „Nowoje W rem ia“ 

publikuje bardzo wojowniczy artykuł Mieńszy- 
kowa, w którym tenże między innemi powiada, 
że chwila obecna byłaby najstosowniejszy dla 
Rosyi do obrachunków z wszystkimi jej tzw. 
„dobrymi sąsiadami^. Należałoby teraz uregu­
lować kwestyę granic, od Turcyi zażądać ure­
gulowania sprawy Dard&nelów, od Persyi do­
stępu do zatoki Perskiej, n» Wschodzie zaanek­
tować Mongolię na Zachodzie obliczyć się z 
Austryą.

Platiouaany nap&l na  
Tt*ypoiis.1t

Konstantynopol. (Tel. wł.) Z Trypolisu
donoszą, że kilku przewódców arabskich, któ­
rzy obecnie ze swymi oddziałcmi obozują w 
górach, donieśli do Trypolisu, iż w najbliższym 
czasie a .m ia turecka urządzi najazd na miasto 
Trypolis. *

W mieście panuje wśród ludności p a- 
n i k a.

f Dalsze sukcesy.
Rzym. (Tel. wł.) ..Corriere d’ Italia* do­

nos: że w toscy m arynarze zdobyli wczoraj por­
ty Derna i Benghasi w Cyrenaice.

P aryż. (TBK.) Z Trypolisn donoszą : Bom­
bardowanie m iasta Derna odbyło się d. 16 b. 
m., ale wzburzone morze uniemożliwiło wylą­
dowanie wojska. Lądowanie odroczono.

Uprowadzenie biskupa.
Berlin. (Teł. wł.) Z Salonik donoszą, że 

biskup Emilianos x Serfidżje został w podróży 
napadnięty przez bandę i uprowadzony, konie 
i woźnicę znaleziono; wysłano w pogoń kom 
panię wojska. Dutąd brak  śladów.

Historyczne posiedzenie Izby.
Konstantynopol. (TBK.) Po ponownem 

jot worcift posiedzenia Izby, wielki w ezjr w to­
inie wzburzonym odparł zarzuty, jakie m u czy­
niono i wskazał na  to, że Kiamil basza swego 
,czasu przyjął zapłatę pieniężną za Bośnię. 
W  i dki wezyr w len sposób dał do poznania, 
że m ocarstwa radża Turcyi, aby teraz podobnie 
puetąpiła.

W ezyr oświadczył się też przeciw wydale­
niom W łochów, bo to mogłoby Turcyę pozba­
wić sympatyi Europy.

Izba przyjęła następującą rezolucyę, zapro­
ponowana przez M łodoturków : Ponieważ wieli 

’ ki wezyr oświadczył, że będzie się starał strzedz 
'honoru  narodu i bronić interesów państwa o- 
raz praw  zwierzchniczycn sułtana, Izba wyra­
ziła gabinetowi zaufanie.

R ew olueya w  Chinach.
Kompromis ?

Paryż. (Tel. wł.). Pewien wielki dom ban- 
:kowy otrzymał od swego korespondenta w Pe­
kinie następujący telegram : .Rcwolucya beż­
ów ocna. Spodziey ają się rycńlego zakończenia 
rewoiucyi drogą rokowań kompromisowych*.

Wiedeń. (Tel. wł.). Brak wszelkich wia­
domości z pola walki w Chinach nie pozwala 
absolutnie oryentować się w położeniu. Zdaje 
się, że powstańcy w H ankau i okolicy są pa­
nam i sytuacyi, że jednakże okażą skłoDuosć do 
rokowań z rządem, których podstawą m a być 

■ z o b o w i ą z a n i e  r z ą d u  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  r e f o r m  d e m o k r a t y c z n y c h .  
Rokowania te ma prowadzić z ram ienia rządu 
J u a n s z i k k a i ,  który jako dyktator stauął na 
czele wszystkich wojsk rządowych w H ankau i 
ia  terenie objętym przez powrstanie.

Zwycięstwo powstańców.
Londyn. (Tel. wł.) Z Sźangaju donoszą, że 

w okolicy H ankau odbyła się wczoraj d r u g a  
i w i e i k a  b i t w a  między wojskami rządowemi 
a powstańcami. Bitwa trw ała 10 godzin i za­
kończyła się z w y c i ę s t w e m  r e w o l u ­
c j o n i s t ó w .  Powstańcy są obecnie panam i 
miasta.

e t i n e  w y t i u t f T e n i a  

eesatfza WilWelmat.
Niemcy a Belgia.

Berlin. (Tel, wł.> .Nationalzeitung* do­
nosi z Brukseli: Podczas uroczystości odsłonię­
cia pom nika cesarza Fryderyka w Akwizgranie 
zastępował belgijskiego króla Aloerta generał 
Heimburger, z którym  cesarz W ilhelm  kilka­
krotnie rozmawiał i dowiadywał się o zdrowiu 
królowej. W  toku rozmowy m iał cesarz W il­
helm powiedzieć; . Jesteś Pan komendantem 
wojskowym kraju, z którym żyliśmy zawsze 
w przyjaźni. Obawy, jakie niedawno żywiono 
w kraju waszym, były, zapewniam was, bez­
podstawne*.

Dalej zapytywał się cesarz, czy prawdę 
jest, że Belgia energicznie się zbroi.

— Tak — odpowiedział generał — chociaż 
wierzyliśmy w pokój.

— M.eliście racyę, że wierzyliście — po­
wiedział W ilhelm.

Dalej depytywał się o obwarowanie twierdz 
belgijskich^ co dowodzi, le  cesarz jest dokła­
dnie poinformowany o stosunkach w Belgi. — 
Na zakończenie powiedział cesarz: .Korzystamy 
z obecnych trudności, aby żądać tego, cobyśmy 
w zwykłych czasach tylko z trudnością uzyskać 
mogli*.

P o d  zią ę ^ u a ia z d ą .
M adryt. (Tel. wł,). Książę Braganza i Ksa­

wery Parmeński, którzy obecnie przebywają na 
terytoryum  hiszpańskiem, zostali wezwani przez 
rząd hiszpański, by opuścili Hiszpanię lub uaali 
się do Portugalii.

Konserwatywny „Abc* donosi, że obaj 
książęta prosili o 24-godzinną zwłokę, którą im 
pizyznano. Powoływali się oni zresztą na pasz­
porty austryackie.

Z Bano donoszą, że wojska portugalskie 
rozbroiły 400 monarchistów.

Z W iednia piszą 18. b. m .: Z inicyatywj 
posła Samborskiego dr. W ładysława Stesłowi- 
cza utworzono w łonie Kola Polskiego specy- 
alną komisyę dla spraw urzędników państwo­
wych, której przewodniczącym wybrano wice­
prezydenta Izby poselskiej dr. Ludom ira Ger- 
mana, Komisya ta odbyła dwa posiedzenia. Na 
drugiem, które odbyło się dziś w południe dr. 
Steslowicz przedłożył członkom komisyi refe­
ra t o potrzebach stanu urzędniczego wobec klę­
ski drożyżny, która tak  silnie daje się we znaki 
funkeyonaryuszom państwowym i kolejowym. 
Po wyczerpujących wywodach dr. Stesłowicza 
komisya uchw aliła następującą rezolucyę, przed­
stawioną przez referen ta :

.Komisya wyraża zapatrywanie, że pro­
jekt rządowy, wyznaczający kwolę o kołu 33 
milionów na podwyższenie dodatku akty walne­
go funkeyonaryuszów państwowych i kolejo­
wych nie jest stosownym środkiem uregulowa­
nia stosunków urzędniczych

Komisya domaga się, aby wyznaczona na 
ten cel kwota, corocznie wstawiana do budże­
tu, została użyta na inne cele funkcyor.aryu- 
szy państwowych i . kolejowych, a m iano­
wicie :

na akcyę budowy mieszkań dla tych fun- 
keyonaryuszy,

popieranie kooperatywy urzędniczej, a 
w szczególności stowarzyszeń spożywczych,

popieranie bankowej akcyi oddłużenia u- 
rzędników i sług,

popieranie budowy urzędniczych domów 
zdrowia itp. analogicznych urządzeń, zmierzają­
cych do polepszenia bytu funkeyonaryuszy pań­
stwowych.

Komisya wyraża zapatrywanie, że w te r  
ostatni sposób chor w części akcya urzędnicza 
będzie się łączyć z zarządzeniami na korzyść 
innych warstw, a w szczególności warstw pro­
dukujących, którym  budowa domów urzędni­
czych z jed n ^  strony przyniesie ulgę przez re - | 
gulacyę cąynsi »w, z drugiej zaś strony kocęp-j

stele oddziała na przemysł budowlany, liczne 
■warstwy rękodzielnicze i robotnicze dając zaro­
bek i sposobność do pracy.

Komisya „ / r a ta  zapatrywanie, że równo­
cześnie z oddaniem znacznych sum na akcyę 
urzędniczą, powinna odbywać się akcya dla in­
nych wurstw społecznych produkujących, a 
w szczególności przypom ina spełnienie przyrze­
czenia, danego zastępcom kół włościańskich 
w kierunku uwolnienia jedno- i dwu-izb owych 
mieszkań wiejskich od podatku domowo-kiaso- 
wego.

Komisya wyraża zapatrywanie, że polityka 
rządu w spraw ach urzędniczych, która polega 
na podwyższaniu od czasu do czasu pooorów 
urzędniczych — nie jest •wystarczająca. Uregu­
lowanie stosunków urzędniczych powinno się 
łączyc:

z mnożeniem stoaunkowem posad wyższych 
i zwijaniem niższych,

z reform ą administracyi, kładącą tamę 
ciągłemu mnożei-iu posad urzędniczych i sług, 
zmierzającą do obniżenia liczby lunkcyonaryu- 
szów państwowych.

Koinisyt oświadcza się za ostatecznem 
uregulowaniem stosunków niestałych funkcyo- 
u u ;u » ó w  państwowych, jak to ofieyuntow, 
pomocników, dozorców itp. najrozmaitszych 
kategoryl, a to na zasadach, że służba prowi­
zoryczna trwać może wogóle najwyżej 3 la la ;

że stałe zamianowanie łączy się z poli­
czeniem lat służby prowizoryczej, i

ze przywileje certy fika tj stów wojskowych; 
będą w dzisiaj obowiązującym pierwszeństwie u- 
chylone.

Komisya domaga się, aby rząd w naj­
krótszym czasie wniósł przedłożenid o pragm a­
tyce służbowej i automatycznym awai.sie.

Komisya wyraża zapatrywanie, że na w y­
padek, gdyby kwota 33 milionów m iała być 
przecież uchwaloną na podwyższenie dodatku 
aktywalnego, ewentualna zwyżka uchwalić się 
mająca, bezwarunkowo została tyłko i wyłą­
cznie użyta na ceie inne, wyżej wymienione 
funkeyonaryuszy państwowych i Kolejowych.

Komisya zastrzega się jaż obecnie, że na 
cel akcyi urzędnicz-i; nie może już n a  s i ę  pić ani 
dalsze obciążenie podatŁowt w ara5 w "reduku­
jących, a w szczcgółsiosci nie i»voże nasiąpić 
też podwyższenie cca III. klasą ua kole-,
jacłi państwowych*.

Rezolucyę ię obejmującą całokształt po­
trzeb klasy urzędniczej i służby państwowej, 
komisya przedłoży na juti-zejszcm (czwartkowem): 
posiedzeniu Koła Polskiego, gdzie 'tpraw a po­
lepszenia bytu funkeyonaryuszy państwowych 
i Kolejowych z porządku dziennego zostanie 
rozpatrzoną. (kb)

towarowa
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel: wł.) Korzystne wiadomości 
c sym ac/i parlam entarnej na Węgrzech, jak  i 
z terenu polityki międzynarodowej wpłynęły 
korzystnie na tendencyę dzisiejszej giełdy po­
rannej.

Wyżej notowały .Alpiny* i .Skoda*, ży- 
w.v P °P i* *>ył też za poszczególnym walorami 

■ węgierskimi.
O godz 11 notow ały: Kredyty 63750, 

Kred. węg. 822, LSnaerbank 538, Uuionbank 
615, K oleję państwowe 728, .Alpiny* 819, 
.Skoda* 679, Losy tureckie 235.

Telegraficzne kursy porannej gieidy 
« wiedeńskiej.

Wiedeń, duli. 20. październ. 1911. 0*11 o go dział* 
10*30 przed południ»a notowano: M arti niemiecki*
117*80, Kenta majowa 91-25, vVę-jaraaa renta Koronowa 
30-50 Akcye kredytowe 037 50, Kredytowe w*;., 8 3150 
— , p out ang_o-anstr. 322-50 Uuionbank o io  iJank- 
verei» 6371—, Laondernank o38 50, —*—, Kofej państw  
728*—, Lombuzuy 109-25 Klbetal — , Pabryic* broni 
“ '*•*» Akcya tyrad. — Alpiny 817*25, Kima 51 a  ra n / .
691-—, Praskie low arsyst. ż e la z n e  , L os/ tureckie
237'— Kuble 255*—, 4-proc. listy zast. Banku iiipoL
93 30 4 i pół proc. ljsty za*t Banku hipoL 99-40, 4-proc.
ga_, po. ‘‘■raj. z 1893 92*90, 4-proc listy zasL iianaa
kraj. 72-50, 50 listy To w, kred. ziem. 91*95, 5-proe, tu m u  
ros. z r. 1900, — . Akcya Banku nipot- — , Ual. 
Karp. To w. naft, — , 4 i pół prac. UaL Bank ziemski 99-25 
ókodc 577-6f.

Usposobienie silne.
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R M a  p o chy la .
Lwów, 20. października.

Koło nie zakończyło debaty o drożyżnie— 
nie powzięło uchw ał w tej mierze — nie dopu­
ściło żadnego ze swych członkó w do przem awia­
n ia w Izbie z okazyi pierwszego czytania wnio­
sków drnżyżnianych — bo „jako złożone w 
swej większości ze stronnictw  klaso wych, nie 
mogło dojść do wspólnego m ianow nika sprze­
cznych interesów miejskich i w iejskich '. Ergo... 
solidarność onecnego Koła jest słaba, bardzo 
słaba i źle się dzieje.

Oto treść wczorajszego artykułu  „Słowa* 
p. t. „Równia pochy ła '.

Trzeba się dalej dorozumiewać: „gdyby
większość Koła była wszechpolska, byłoby le­
piej, bo tylko my jesteśmy stronnictwem  naro- 
dowem a nie klasowem i tylko my umiemy w 
imię ogólnego dobra narodowego godzić sprzeczne 
interesy warstw  czy grup społecznych i ekono­
m icznych '.

Istotnie można dziś mówić o równi po­
chyłej, po której stacza się nie tyle Koło, co 
pamięć i cała polityka a przedewszystkiem pa­
mięć endeków. Staje się ona coiaz krótszą.

„Słow o' widzi źdźbło w oku sąsiada, czy 
sukcesora — widzi, że Koło w debacie dro- 
żyżnianej nie brało udziału (to wszystko, boć 
nie było dotąd żadnego głosowania in merito 
i rzekome robicie Koła na tle ekonomicz- 
nem nie m iało sposobności do ujaw nienia się 
w ten dobitny sposób) Zapomina jednak „Sło­
w o' o tram ie w swem własnem  oku — zapo­
m ina, że gdy przed rokiem szło o głosowanie 
nad tym paragrafem  trak tatu  z Rum unią, któ­
ry zawierał upoważnienie do zawarcia trak ta ­
tów z innem i państw am i bałkańskiem i (obo­
strzone zresztą zal.azem dopuszczania żywego 
bydła), endecy, zasiadający w Kole, nietylko w 
głosowaniu izbowem podzielili się na dwie gru­
py, miejską i wiejską, z których pierwsza gło­
sowała pro, a druga contra, lecz także byli 
przedtem w Kole najgorliwszymi propagatora­
mi myśli pozostawienia wolnej ręki w głoso 
waniu. Byli zatem propagatoram i rozbicia Ko­
ła  na obozy ekonomiczne, miejski i wiejski,

już nie pro foro interno, nie w debacie, lecz w 
głosowaniu, na zewnątrz wobec rządu, innych 
stronnictw , wobec całej opinii publicznej. I nie­
tylko n ikt w łonie grupy endeckiej nie usiło­
wać wpływać na posłów wiejskich, by głoso­
wał? razem z miejskimi, lecz zarówno w tej 
okazyi, — jak  i w kilku innych podbbnycb 
(pomniejszych) z góry bez ayskusyi, przyjmo­
wano rozbicie za konieczne, bo z góry wołano 
nie zrażać sobie chłopów i posłów chłopskich, 
niż eksperymentować w kierunku usilnienia 
Koła na zewnątrz. Słowem, prowadzono na tem 
polu politykę czysto oportunistyczną.

Dziś „Słow o', jak  Kassar dra, rozdziera 
szaty, że stronnictw a w Kole prowadzą polity­
kę klasową i tem  osłabiają Koło na zewnątrz, 
ale swego czasu nic nie m iało przeciw temu, 
by w łonie grupy narodowo-demokratycznej 
istniały grupki klasowe, by grupki te prowa­
dziły politykę i walkę klasową ze sobą i prze­
nosiły ją  aż do wielkiej sali posiedzeń plenar­
nych Izby poselskiej

Znaczna część wczorajszego artykułu  „Sło­
w a ' nadaje się cudownie do sparafrazowania. 
W ystarczy w miejsce wyrazu „Koło' wstawić 
wyraz „stronnictwo n -d“, zaś w miejsce „stron­
nictw  blokow ych' — „grupy narodowo-demo- 
kratyczne: miejską i w iejską ', a będziemy mieli 
wierny obraz oportunizmu, z jakim  kierownicy 
tego stronnictw a lawirowali między agraryzmem 
pp. Ptasia, Zamorskiego, Fiedlera, W iącka, Ma­
ślanki i t. d., a miejską polityką pp. Buzka, 
Tomaszewskiego, Dietziusa i t. d.

Oto parafraza:
„Narodowa demokracya jest związkiem 

grnp klasowych-. Pytano się nieraz, jak się da 
utrzym ać związek grup takich, posiadających 
często wręcz rozbieżne dążenia. I mniej biegli 
w arkanach polityki partyi przepowiadali 
z tego powodu niedługi związku tego żywot.

Grupy pokazały jednak, że i bez łącznika 
ideowego potrafią one pogodzić najsprzeczniej­
sze swe interesy ku powszechnemu zadowole­
niu wszystkich wspólników. Sposób był bardzo 
prosty: sprawę drażliwą zdać na losy przy­
padku. Stronnictwo nd. nie zajęło w sprawie' 
drożyźnianej żadnego stanowiska, nie wypo­
wiedziało się ani za m iastam i, ani za wsiami.

Wprawdzie interes ogólny na tem nic nie zy- 
szcze, gdy w najważniejszych sprawach społe­
czno-gospodarczych stronnictwo nd. zachowywać 
będzie milczenie.

Ale każda z dwu grup będzie mogła swo­
bodnie na wiecach i w swej prasie „nieprzejedna­
nie" swego klasowego stanowiska bronić i chwa­
lić się przed wyborcami, że nie dopuściła do 
uchwały sprzecznej z ich interesami.

Manewr to niewątpliwie zręczny. I może on 
być w nieskończoność powtarzany. Przy jego 
pomocy om iną bez szwanku grupy endeckie 
wszystkie rafy sprzecznych swych interesów e- 
konomicznych i społecznych, o które rozbićby 
się mógł ich związek".

„Gdy inne względy bieżącej polityki par­
tyjnej nakazują związek z grupą o sprzecznych 
interesach klasowych — związek ten utrzym ać 
można pod tym tylko w arunkiem , że sprawy 
drażliwe usuwać się będzie z porządku dzien­
nego swych prac.

Jest to zdaje się, naczelna taktyczna zasa­
da kierownictwa narodowej demokracyi. Żadna 
z wchodzących w jej skład grup nie cnce nic 
ze swych klasowych interesów ustąpić, niem a 
nic do ^uświęcenia z nich dla dobra całości".

Po tych tedy dołkach, które wykopało się 
pod kim innym , aby Samemu w nie wpaść — 
„Słowo" z emfazą twierdzi, że można pogodzić 
sprzeczne interesy grup ekonomicznycn w myśl 
wspólnego dobra całego narodu. I wywija się 
z tej trudnej afery taką  namaszczoną pityjską 
receptą:

„I trzeba mieć wtedy odwagę powiedzieć 
każdej z zainteresowanych sprawą tą klas na­
rodu : ustąp coś ze swych własnych interesów, 
bo sprawiedliwie się i innym  należy; zrozu­
miałe jest dążenie włościan do wysokich cen 
bydła, świń, nabiału. Ale i m iasta żyć muszą, 
a zastój ekonomiczny w m iastach fatalnie się 
też na interesach rolniczych kraju odbije".

DoDre sobie 1 Szkoda, że nie weszło głę­
biej w m ateryę; szkoda, że ani teraz, ani nigdy 
dotąd nie podało konkretnych propozycyi kom­
promisu między interesami m iast a wsi, na tle 
dobra ogólnego.

Nie uczyniło tego i nie uczyni nigdy, bo 
wie, że niektóre punkta takiego kompromisu,

na, że odepchnęła ze wstrętem to zaofiarowane 
szczęście, którego dla niej tak  gorąco pragnął, 
które jej dawał najszczerzej z głębi duszy. Po­
mimo zupełnego wyrzeczenia, w tej swojej, nie­
przebranej w poświęceniu miłości, zaoijała go 
straszna, nieprawdopodobna myśl, że po nim kie­
dyś — ktoś in n y . . .  Nie dziwiły go żadne 
sprzeczność. Już niczego nie pragnął więcej. 
Rozpłynął się cały w jednym  momencie uwiel­
bienia i wdzięczności i żalu za tem jej 
szczęściem.

W  owej chwili uciszyły się targające, tru ­
dne myśli i spizeczne uczucia. Zaczynał się w 
duszy niespodziewany spokój. Z m roków cier­
pienia wyłaniała się nareszcie jakaś prawda. 
Już przeczuwał blizkość m om entu, kiedy pogo­
dzi ^Się jego ofiara z pragnieniem własnego 
szczęścia. W idmo nieuniknionej jego śmierci 
przestanie go dręczyć i spojrzy z pogodnym u- 
śmiechem na pozostające przepiękne życie. 
Jeszcze chwila — a powstanie od stóp ukocha­
nej jako ten, który już wszystko w sobie zro­
zumiał, przecierpiał i pogodził. Zdobędzie to, 
czego mu brakło . . .  męstwo . . .

Ale w czarnej alei już się rozległy po­
spieszne kroki.

— Marylko I Panie Michale 1
— To m am a . . .
Michał po raz ostatni mocuo, mocno w tu­

lił twarz w jej dłonie. W iedział, że to już jego 
ostatnie pożegnanie, bo nazajutrz o świcie wy­
ruszał.

Pow stał i poszli na spotkanie m atki
— Panie Michale, nie pojedzie pan ju tro .
— Pojadę, pani — m usze!
— Nie pojedzie pan — bo już niema po­

co Straszna katastrofa 1 . . .  Niema nad nam i 
miłosierdzia boskiego . .  . Same klęski — a ta 
chyba najokropniejsza . . .  Pani Nietawicka mó­
wiła szybko, przerywanym głosem, przez łzy.

C. d. n.

ANDRZEJ STRUG. 2)

ICH SYN.
(Ciąg dalszy).

To byłoby ciężkie na razie, ale byłoby to 
rozumne. Byłaby m ęka i gorycz, ale nie takie, 
jak teraz. Nie m iałby w sobie tego ustawiczne­
go, nie dającego się ogarnąć udręczenia, nie 
m iałby tych dzikich pretensyi do biednej, nie­
winnej dziewczyny. Poszedłby od niej złam any, 
ale z dawną miłością w sercu, poszedłby po­
nury i samotny, ale zacząłby wreszcie być tem, 
czem być powinien wobec blizkiej, a nieuni­
knionej swojej śmierci.

To byłoby rozsądne i meskie. Ale rozsą­
dnym  byłoby również nie iść wcale do partyi. 
Rozsądnym byłoby przedewszystkiem drwić z 
z przewidzeń i nie dających się uzasadnić prze­
świadczeń, że zginie. Kto m u to powiedział I

Nie poraź pierwszy usiłował zadrwić z 
tych rzeczy tajem nych i niedocieczonych — 
ale i za tym razem natychm iast jak  tylko po­
ważył się o tem  potnyśleć, zmroziło go ostre 
spojrzenie nieznajomego, straszliwego oblicza. 
Był to bowiem ktoś, który wiedział już wszy­
stko. Ten się nie myli. Z nim niem a dyskusyi. 
Jego groźnym spojrzeniom można tylko wie­
rzyć. .

— Tak zginę. W iem o tem i idę. Wiem, 
że na nic się nie przydam straconej sprawie, a 
jednak pójdę. W iem, że mam prawo tego nie 
uczynić, wiem, że m am  prawdo żyć i zostać z 
Marylą. Ale wiem i to, że nic i n ik t mnie nie 
powstrzyma od spełnienia woli tajemniczego 
ducha, który mnie pcha ku śmierci. Ta wola 
jest już moją własną i moją nieprzepartą żą­
dz"

— To czego chcesz od dziewczyny? Po 
co dręczysz i ją  i siebie. Pożegnaj ją  i idź do­
kąd cię ciągnie I

— Czego od niej chcę? żeby m rie  zrozu­
m iała. Chcę, żeby wszystko odgadła.

— Po co ci już teraz?
— Bo ją  kocham. Nigdy jej tak nie ko­

chałem, jak  właśnie teraz.
— I gdzież tu  sens? Zostań 1
— Nie.
W  ostatnich czasach Michał godzinam. 

toczył ze Sobą podobne rozprawy. Nie walczył 
już ze sobą, bo wiedział z góry, jak  postąpi — 
usiłował tylko ogarnąć w sobie te pochłania­
jące żądze i tajemne nakazy, które go pchały 
ku śmierci. Ale wiedział, że było to wszystko 
nadarem ne. I wiedział, że to jest już teraz zu­
pełnie niepotrzebne. To też męczące jego my­
ślenie było jakby mimowolne, nie przerywało 
się jednak ani na jedną chwilę.

Nie m iał kom u powierzyć swoich tajemnic 
i nie um iałby ich zresztą wypowiedzieć. Nie 
próbował nawet mówić o tem z narzeczoną.

— Panno Maryo... Gdybym nie wrócił... 
Nie chcę pani dręczyć, ani pytać o nic. Chcę, 
żeby pani wiedziała, że ja  chcę tylko pani 
szczęścia. Czy będę — czy nie będę — n 5ecb 
pani będzie szczęśliwą Jedni um ierają — od­
chodzą — znikają. Niechże ich wspoipinają ci, 
co pozostaną. Niech oni mają w ludzkiej du­
szy swój zakątek, jakąś swoją rocznicę, od cza­
su do czasu jedno westchnienie. Teg<~ dość, to 
um arłem u zupełnie v ystarcza. Niech idzie swo­
ją koleją życie. Niechże ten um arły, gnijący 
gdzieś pod ziemią, nie przeszkadza ludzkiemu 
szczęściu. Niech mi pani przyobieca.

Maryla zerwała się z ławki.
— Nie wolno panu 1 Ja  nie pozwalam ani 

słowa więcej I To niegodziwe, okrutne.
Nie um iała i nie mogła nic więcej powie­

dzieć. W  ciemnościach rozległo się szlochanie.
Michał uk ląk ł i przytulił usla do jej rąk. 

^Dziękował jej za to, że nic chciała być rozsąd-
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sprzeczne z interesami wiejskimi, mogą od- 
siręczyć od stronnictwa resztę chłopów, inne 
zaś, nie dogadzające miastom, mogą źle podzia­
łać na „ekspanzyę wszechpolską yo m iastach". 
Chyb aby ogłosiło się dwa odmienne kom pro­
misy: jeden w „Słowie" dla miast, drugi w
„Ojczyźnie" dla wsi. To jest możliwe. Ale — 
anużby się wydało i

„Medice, cura te ipsum “. Dlaczegóż ende- 
cya mimo wyłącznego posiadania cudownej 
recepty na pogodzenie antagonizm u wiejsko- 
miejskiego nie stosowała jej w ubiegłej ka- 
dencyi we własnej grupie parlam entarnej i 
propagowała wolną rękę z okazyi głosowania 
nad traktatam i handlow ym i? Dlaczego przy­
czyniała się temsamem do osłabiania powagi 
Koła na zewnątrz? Dlaczego? Oto widziała, że 
czasem jednak nie da się tu golić a tam  strzydz, 
inną politykę ekonomiczną prowadzić w „Sło- 
wie“ a inną w „Ojczyźnie44, inną dla urzędni­
ków a inną dla chłopów. Wyjście z tej przy­
krej dla party i sytuacyi zawiodło ją do fakty­
cznego łam ania solidarności Koła. I to chyba 
przedewszystkiem było — równią pochyłą...

' M tit i psim i
Sprawy wewnętrzne. 

MiTizly a budżet.
Czytamy w „Czasie": W  wtorkowym nu­

merze „Słowa polskiego" kv,estyonuje b. m ini­
ster Głąbiński stanowisko, jakie zajęliśmy w 
sprawie pokrycia kosztów budowy kanału  od 
Krakowa do granicy śląskiej w r. 19i2. Zga­
dzając się z nami, że koszta te mają . być po­
kryte operacyą kredytową, twierdzi, że w bu­
dżecie na rok 19J 2 niema pozycyi na pokrycie 
oprocentowania i umorzenia tej pożyczki. My 
ze swej strony stwierdzamy przedewszystkiem, 
że także p. Głąbiński porzucił stanowisko „Sło- 
v.a polskiego", które żądało prelim inowania 
raty na budowę kanałów w r. 1912, a nie na 
oprocentowanie i umorzenie pożyczki kana­
łowej.

Co się jednak  tyczy tej raty , to p. Głą­
biński popełnia dziwną, i dla nas właśnie ze 
strony ' znawcy skarbowości wprost niezrozu­
m iałą pomyłkę. B. m inisier kolei żelaznych 
wie chyba, że rząd nie pójdzie na targ  osobno 
dia tej drobnej stosunkowo kwoty, której po­
trzebuje na budowę kanału w r. 1912, lecz że 
m inister skarbu, jak  się to dzieje ze wszystkimi 
wydatkam i, pokrywanym i z pożyczek, naprzód 
zaliczać będzie na koszta budowy z zapasów 
kasowych, a następnie, odczekawszy chwili 
właściwej na targu pieniężnym, wypuści naraz 
rentę, zapewne w ilości kilkuset milionów i z 
uzyskanej za nią gotówki zrefunduje zaliczki 
kasowe. Otóż p. m inister skarbu pójdzie, zdaje 
się, na targ dopiero w r. 1912, czyli ze rat 
procentowych na ten rok prelim inować nie po­
trzebuje.

Z tego wszystkiego wynika rzecz, po­
wszechnie zresztą znana, że budo-wa kanału, 
tak samo, jak  się przez cały szereg lat działo 
z regulacyą rzek kanałowych, n Je m a cza­
sowego związku bezpośredniego z budżetowem 
pokryciem pożyczki. i

Cała ta kwestya jest tak jasną, a polemi­
ka p. Głąbińskiego z „Czasem" tak  pozbawioną 
rzeczowej podstawy, że mim owoli nasuwa się 
przypuszczenie, czy też nie m iała ona służyć 
zupełnie innem u celowi. Mianowicie przemyce­
niu mimochodem twierdzenia, iż układ między 
Kołem a rządem z grudnia 1910, na podstawie 
którego p. Głąbiński wstąpił do gabinetu, za­
bezpieczał także kanał od W isły do Dniestru. 
Wobec tego śmiałego twierdzenia, ograniczamy 
się na razie do stwierdzenia, że układ grudnio­
wy wogóle niczego nie „zabezp5eczał", a już 
najmniej kanał do Dniestru. W  szczegółową po­
lemikę z p. Głąbińskim w tej sprawie uziś 
nie wchodzimy, bo wolimy cieszyć się pomyśl­
nym obrotem sprawy kanałowej w ostatnich 
d wóch miesiącach, niż biadać nad jej prowa­
dzeniem w czasach dawniejszych. Sądzimy, że

vr tjm punkcie nasze stanowisko schodzi się
najzupełniej z własnym interesem politycznym 
b. m inistra kolejowego i jego stronnictwa.

Z okązyi ubileasza budżetowego.
Konstytucyjny budżet au s ti/ack i powinien 

obchodzić tego roku swoje pierwsze pięćdzie­
sięciolecie. Albowiem pierwszy konstytucyjny 
budżet, przedłożony przez m inistra skarbu Ple- 
nera, przyjęry obie Izby dnia 2 listopada 
1862 r.

W ydatki państw a prelim inow ał m inister 
aa  777,544.445 K 8Ł h , a poarycie znalazł 
tylko na 589,300.668 K, czyli budżet zamykał 
d e f i c y t e m  188,243.776 K.

Celem częściowego poitrycia deficytu, u- 
ch waliły Izby zaciągnięcie 100 milionowej po­
życzki wewnętrznej.

Budżet z r. 1862 wygląda, jak  na owe 
czasy, okazale, a to dlatego, że ówczesny pre­
lim inarz obejmował jeszcze wydatki na kance- 
laryę nadw orną węgierską,siedmiogrodzką i kro- 
acko-slawońską, razem' około 38 m ilionów ko­
ron i na królestwo lombardzko-weneckie oko­
ło 15 milionów, które odpadły po ugodzie 
Deaua 1S67 r. i utracie LomDarayi z Wenecyą. 
Po potrąceniu tych sum, pierwszy budżet kon­
stytucyjny spadnie do kwoty 724,544.445 K, 
a po po tiąceriu  wydatków na wymi enione 
kraje, zawartych w innych rubrykach pod 
ogólnymi tytułam i, redukuje się on do kwoty 
około 690 milionów w wydatkach.

Następujące cyfry dadzą nam  obraz 
wzrostu budżetu austryackiego w ciągu 50 lat.

W ydatki Wzrost
r. 1862: 690,000.000 K względny
r. 1872: 707,428.414 K 17,428.414 K
r. 1882: 971,441.902 K 264,013.488 K
r, 1892: 1 167,895.106 K 196,453.20* K
r. 1902: 1 689,116.853 K 521,221.757 K
r. 1912: 2.916,685.283 K 1.227,568.420 K

Dochody 
r. 1862: 589,300.66?? K
r. 1872: 707,553.802 R
r. 1882: 896,311.586 K
r. 1892: 1.171,908.252 K 
r. 1902: 1.6y0,182 264 K 
r. i 9 i 2 : 2.916,990.334 K

W zrost 
względny 

118,253.134 K 
188,757.784 K 
275,596.666 K 
528,274.012 K 

1.226,808.080 K

W obronie interesów przemysłu galicyjskiego
Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie dostawy 

konserw z Galicyi dla arm ii, bawił tu  wczoraj 
gen. sekretarz Banku przemysłowego dr. Słu- 
szkiewicz, oraz współwłaściciel fabryki konserw 
p. Jan  Rucker. którzy prezesowi Koła, oraz po­
słom przedstawili szczegółowe postulaty tej ga­
łęzi przemysłu krajowego. Sprawą zajęli się po­
słowie : Stesłowicz, Abrahamowicz, Rosner i in. 
zaś prezes dr. Biliński przyrzekł jak  najener­
giczniej osobiście spraw ą się zająć.

Na onegdajszem posiedzeniu Koła debato­
wano żywo nad kwestyą dostaw z Galicyi, a 
głos zabierali p p .: Stesłowicz, Korylowski, A- 
Łrehamowicz, Leo, Rosner i in. Wszyscy wska­
zywali na niebywale jaskrawy fakt upośledze­
nia kraju pod tym względem i domagali się 
wdrożenia natychm iastowej akcyi Koła.

Dr. Biliński podjął się osobistej interwen- 
cyi w m inisterstw ach: wojny, obrony krajowej 
i w zarządzie m arynarki, wobec tego nie ulega 
wątpliwości, że sprawa ta, będąca jednym  z naj­
ważniejszych postulatów Koła Polskiego, będzie 
z korzyścią dla kraju załatwiona.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ministerstwo wojny 
rozdało już dostawy dla drobnego przemysłu. 
Roboty obejmą tego roku więcej butów, nato­
m iast mniejszą ilość wytworów kuśnierstwa. 
Spodziewać się należy, że Gąlicya będzie u- 
względniona należycie w dostawach.

Sprawy urzędnicze.
„ P r z e g l ą d  u r z ę d n i c z y "  z duia 15. 

października przynosi bogate wiadomości tak 
z zakresu spraw zawodowych, jak  natury  spo­
łecznej.

Artykuł wstępny pt. „Yederemo" omawia

szczegółowo projektow aną podwyżkę dodatku 
aktywalnego, wskazując nicość danej rerormy, 
nawet jej szkodliwość ze stanowiska organiza- 
cyi urzędniczych dla powodzenia sprawy regu- 
lacyi pensyi, pragm atyki służbowej i td. Jedy­
nie doraźną pomocą Dyłby r y c z a ł t o w y  
dodatek drożyźniany przy równcczi snej g w a 
r a n c y i  j a k  n a j r y c h l e j s z y c h  r e ­
f o r m  wszystkich spraw urzędniczych.

Artykuł „Obrońcy czy prokuratorow ie?" 
omawia stanowisko lwowskiej prasy wobec 
spraw urzędniczych.

Artykuł dr. P o 11 a u f  a, posła do Rady 
państwa, reguluje stanowisko „urzędnika pań­
stwowego wobec nowej Rady państw a", a taku­
jąc niem oralność „iunctim " przy ewentualnych 
podwyżkach dochodów urzędnika państw o­
wego.

Z artykułu  o „ C e n t r a l i  z a k u p u " ,  
Slow. kred. dla oficerów i urzędn. państwo­
wych, ktorego Reprczentacya powstała obecnie 
we Lwowie przy ul. Sobieskiego 1. 3, dowia­
dujemy się o możliwie najdogodniejszymi wa- 
rnnkach  pokryw ania gospodarczych potrzeb 
rodzin urzędniczych u J:irm krajowych.

Numer zam ykają bogate wiadomości u- 
rzędnicze.

W  fejletonie zaś, redaktor tego pisma, 
W. Strusińslei, omawia „ A n & t o l a S c h n i t z -  
1 e r  a" oraz „ P o w i e ś ć  p o l s k ą  o s t a ­
t n i e j  d o b y " .

Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądani? 
„Gazety Wieczornej" we wszystkicn kawiar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państwłe i za 
granicą.

„GAZETA WIECZORNA" we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordoahu).

„apEemaJące przedmieście'
Piosenki — Wiersze — Melodye. — — a u J I  

K o r .  a * 4 0 .
Skład Bitwy w kri?jami KIR6LA JHFFEG8, “srraika 3.

Z caratu.
Książe Piotr Trubeckoj.

Telegramy doniosły o zamachu, którego 
ofiarą padł jeden z najwybitniejszych działaczy 
rosyjskich i członek Rady państw a, ks. Piotr,, 
syn Mikołaja Trubeckoj.

Ks. Trubeckoj -urodził się w Moskwie w r. 
1S58, a ukończywszy w r. 1881 wydział p ra­
wmy, rozpoczął służbę publiczną z wyborów. 
Kolejno był wybierany m arszałkiem powiato­
wym i gubernialnym  i jako taki z wyborów 
szlachty wszedł dc Rady państwa.

Jako człowiek zdolny i wykształcony, ota­
czany był niekłam anym  szacunkiem.

Patryota rosyjski w szlachetnem tego sło­
wa znaczeniu, ks. Trubeckoj występował prze­
ciwko polityce nacyonalistycznej, a gdy jeden 
z członków Rady państwTa pozwolił sobie na 
nieD^zychylne wycieczki przeciwko Polakom, 
ks. Trubeckoj nie w anał się wyjść na trybunę- 
i z prawdziwą życzliwością stanąć w obronio 
Polaków, zaświadczając publicznie o pożytecznej 
ich pracy dla dobra ogólnego.

Podatek wojskowy.
Po ogłoszeniu prelim inarza na r. 1912, 

ministerstwo skarbu przedstawiło projekt wpio- 
wadzenia specyalnego podatku wojskowego, 
który m a obowiązywać osoby, uw alniane od 
osobistego pełnienia powinności wojskowej. 
Spodziewane z tego źródła fundusze mają wy­
nosić 16 do 17 milionow rubli rocznie, a użyt< 
być m ają na wypłacanie em erytury służącym 
ponad normę szeregowcom armii.

W edług gotowego już projektu, poctóe.
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len pobierany będzie w normie jednakowej
dla wszystkich po 6 rubli rocznie przez lat 
cztery od daty uwolnienia ze służby wojsko­
wej. Nie udało się tu  wprowadzić podatku do­
chodowego, zastosowanego do stanu m ajątko­
wego kandydatów, wobec braku niezbędnych 
danych o ich stanie majątkowym.

Od podatku tego m ają być wolne jedynie 
osoby, uznane przez komisye poborowe za zu­
pełnie niezdatne do służby wojskowej.

Smutna statystyka.
„Riscz* zamieszcza następująca statystykę 

rezultatów polityki nacyonalistycznej:
W  ciągu miesiąca od 14 września do 13 

października br. sądy wojenne dkrągowe wyda­
ły w różnych m iastach Rosyi 29 wyroków 
ś m i e r c i .

Największą liczbę wyroków wydano w Je- 
katerynosławiu — 14, następnie w Tyflisie — 
4, W ładykaukazie — 3, Jekaterynodarze — 3, 
Groźnym — 2, Odesie 2 i Kijowie — 1. Ogó­
łem w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy b. 
r. wydano 141 w y r o k ó w  ś m i e r c i ,  straco­
no zaś 39 l u d z i .

Liczba kar pieniężnych, nałożonych na 
redaktorów wydawnictw peryodycznych, dawno 
już me była tak wielka, jak  w ostatnim  mie­
siącu. Ogółem nałożono 32 kar na sumę 9.075 
rubli. W ciągu zas 9 miesięcy nałożono 222 kar 
na sumę 61.750 rubli (około 155 tysięcy 
koron).

Zamach na dyrektorów gimnazyum.
W  Kutaisie na uczniowskim wieczorze ta ­

necznym w szkole realnej, wystrzałam i z re­
wolweru zraniono ciężko dyrektora gimnazyum 
Głuszanowa i dyrektora szkoły realnej Leon- 
tjewa.

Pierwszy raniony został dwoma kulam i w 
serce i rękę, a drugi w żołądek. Z a b ó j c a ,  
j a k  t w i e r d z  ą," b y ł y  u c z e ń  — u m k n ą ł .  
W  związku z zamachem dokonano licznych re^ 
wizyi.

Aresztowano dotycnczas 15 osób, przewa­
żnie byłych uczniów. Na podwórzu gimnazyai- 
nem znaleziono rewolwer. W ykłady czasowo 
za wieszono

Sensacyjne rewelacye.
Niezmordowany fejletonista „Now. Wre- 

m leni*, Mieńszykow, patrząc na krucyatę wło­
ską w Trypolisie, woła zrozpaczony: „zbadajcie 
skrupulatnie „gotowość wojenną* Rosyi, bo po­
dobno mocarstwowi sasiedzi nasi noszą się ż 
rnyślą oderwania od Rosyi nie jednej nawet pro- 
wincyi, tak zupełnie, jak W łochy w oczach na­
szych wywłaszczają Turcyę z Trypolisu*.

Na ten tem at Mieńszykow snuje takie zło- 
u  ieszcze wróżby: „Jeszcze lat tem u trzydzieści, 
po zwycięskiej naszej wojnie z Turcyą, nie m ó­
wiono ani słowa o tem, żeby można było oder­
wać od państwa rosyjskiego jauibądź kawałek. 
Przeciwnie, cały świat się bał, żeby Rosya nic 
oderwała czyichś posiadłości. Przez ostatnie trzy­
dziestolecie urok Rosyi słabnął, a ostatnia prze­
klęta wojna dobita nas. Do samego zawarcia 
pokoju portsmuckiego Niemcy nie wierzyli (? I), 
żeby Rosya, przez lat dwieście niezwyciężona, 
m ogła być zwyciężona, ale skorośmy się m a­
łodusznie podpisali pod naszą hańbą, m usiano 
uwierzyć. J e s z c z e  p r z e d  w o j  p a  p o ­
w s t a ł y  w N i e m c z e c h  p l a u y  p o ­
d z i a ł u  R o s y i ,  ale uznawano je za bre­
dzenie fantastycznych głów.

Po wojnie szerokie kola w Europie za­
częły wieizyć w urzeczywistnienie tych planów 
do tego stopnia, że A u s t r y a  z a c z ę ł a  p o ­
w a ż n i e  p r z y g o t o w y w a ć  s i ę  d o  n a ­
p a d u  n a  R o s y ę .  Już nieraz pisałem o tych 
złowieszczych przygotowaniach. Idea pangerma- 
nistów polega teraz na  tem, ż e b y  A u s t r y a  
a n e k t o w a ł a  d l a  s i e b i e ,  w z a m i a n  
z a  n i e m i e c k i e  p r o w i n e y e ,  u s t ą p i o ­
n e  N i e m c o m ,  n a s z ą  M a ł o r u ś .  Do  
P r u s  m a  i ś ć  P o l s k a  i K r a j  N a d b a ł ­
t y c k i ,  T u r c y i  o b i e c a n o  z a k a u k a ­
s k i e  k r a i n y ,  R u m u n i i  — B e s a r & b i ę ,  
F i n l a n d y a  p r z e c h o d z i  d o  S z w e c y i ,  
l u b  s t a j e  s i ę  p a ń s t w e m  s a m o d z i e l ­
n e  m, wreszcie uasi sąsiedzi syberyjscy biorą 

Azyi, co chcą.

„Nazwijcie ten plan marzycielskim i pa­
pierowym — kończy swój artyku ł p. Mieńszy­
kow — a l e  p r z e c i e ż  t a k i m i  b y ł y  n i e ­
g d y ś  p l a n y  p o d z i a ł u  P o l s k i  i T u r ­
c y i .  Trzeba nam się przygotowywać do tego, 
żeby bronić swego istnienia, a na wsźtystkii 
uspokajania, „żeśmy gotowi*, trzeba n&stawać: 
„Nie wierzcie, ale sprawdźcie I*

l ;Mb \mM toM w fiisi.
Kwestya włościańska w Galicyi, aczkol­

wiek tak  ciekawa z rozlicznycL względów, je­
szcze dotąd we wszystkich swycn, choćby tylko 
najważniejszych przejawach i w swym history­
cznym rozwoju nie została należycie wyświe­
tlona.

Pozornie megłoby się wydawać, że tu, 
gdzie włościanie najpierwsi na terenie ziem 
polskicn patentem  z 5. kwietnia 1782 otrzy­
mali zniesienie poddaństwa osobistego, a rozpo­
rządzeniem cesarskiem z 16. czerwca 1786 r. 
dostali ścisły wym iar robocizny, doia ich po­
winna być też najlepsza.

Tymczasem wbrew takim  przypuszcze­
niom, położenie włościan na początku XIX. 
wieku w sąsiednich prowincyach polskich, m i­
mo pańszczyzny i surowych praw , przecież 
było m ateryalnie, a może i moralnie, lepsze od 
stanu włościan galicyjskich. Na to złożył się 
cały szereg przyczyn. Bo obok ruiny właścicieli 
ziemskich, wyniszczonych wojnami napoleoń- 
skiemi, wpływ znaczny na sm utny s ta r  wło­
ścian tutejszych wywierało odcięcie Galicyi od 
wszelkich miejsc zbytu jej płodów na rynkach 
europejskich,, pogarszał też położenie tutejszej 
ludności wiejskiej brak  jakiegokolwiek przemy­
słu — utrudniały też byt ich w arunki specyal- 
nie lokalne, wypływające z tendencyi ówcze­
snego rządu, zamierzającego zawsze trzymać 
w szachu właścicieli ziemskich, jako Polaków, 
przez włościan, jako żywioł narodowo nie­
uświadomiony

Agitacyą więc w tym kierunku zajmowali 
się podówczas urzędnicy gubernialni — mogli 
zaś to tem łatwiej czynić, ile że grunt mieli 
przygotowany szeregiem przepisów, które n. p. 
ściąganie dla ludności Wiejskiej najprzykrzej- 
szych ciężarów, bo podatków i zaciągu wojsko­
wego, zwaliły na wiaścicieli ziemskich. Zakaz 
zaś rugowania włościan z ziemi przez nich u- 
prawianej dawał bardzo obszerne poie do naj­
rozmaitszych zatargów i procesów między gmi­
ną a dominiami, które zwykle mniej lub wię­
cej ostry m iały przebieg.

Do najostrzejszych, na tym gruncie wyni­
kłych zatargów — należy spór gminy wsi Trój­
cy, W Kołomyjskiem, który nie tylko oparł się 
aż o W iedeń, lecz co więcej, na miejscu przy­
brał tak ostry charakter; żc okazała się wyją­
tkowa podówczas potrzeba interwencyi wojska, 
a władze później skwralifikowaly całe zajście 
jako rewolucyę i powstanie, akta zaś tej spra­
wy pomieściły w wiedeńskiem archiwum m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych, obok powstania 
kościuszkowskiego i listopadowego, pod sygna­
tu rą  IV. M. 3. i IV. K.

W gruncie rzeczy zjawisko to nic z tych 
wielkich ruchów narodowych nie udało, w ka­
żdym razie jest ono charakterystyczne dla ów­
czesnych stosunków z innych względów.

Przypomina już swym przebiegiem nie­
które momenty walki dzisiejszej, a jako takie, 
jest już niejako ich zapowiedzią.

Zatarg ten, niewątpliwie, jeżeli nie wznie­
cony, to przynajmniej podsycany przez urzę­
dników' cyrkularnych, tych podówczas oficyal- 
nych opiekunów chłopskich w walce ich prze­
ciw dworom — powstał z powodu pretensyi, 
jaką chłopi o Trójcy żywili do dominium za 
nieprawne władanie ziemią niegdyś upraw ianą 
przez chłopów i należącą do gminy.

Ziemia ta, przez włościan uznawana jako 
rustykalną, a więc do nich, a nie do domi­
nium, czyli właściciela wsi Trójcy, młodego 
Podlewskiego należącą, nazywała się Łęg Starv, 
a obejmowała 47 morgów.

Z tego powodu, wnieśli włościanie wsi 
Trójcy w r. 1822 swe pretensye do Łęgu Sta­
rego. W ładze cyrkularne uznały słuszność ich

przedstawienia i przyznały hn gron* sporny, 
dekretem z 14. kwietnia 1823 r. na własność.

Rozpoczęła się teraz walka o d u  stron, Lo 
Podlewski wniósł rekuis do guocm ium  przeciw 
tem u urzeczeniu, — a chuć jego pretersyi wc 
Lwowie nie uznano, to jednak on spornego 
gruntu włościanom oddać nie chciał.

Na to w odpowiedzi urzędnik cyrkularny' 
W idm am i pozbierał do protokołu wszystkit skar­
gi włościan na Podlewskiego i posłał je zamiast 
rekursn do guberr.ium 23. m arca 1824

Podlewski znowu ze swej strony, nie 
myśląc zgołą ustąpić z Łęgu Starego, oskarżył 
W idm anna nie bez dużej słuszności, pismem 
z 26. kwietnia 1S24 o buntowanie chłopów — 
i pros;ł zarazem o asysteneyę zbrojną, z po­
wodu nieprzyjaznego stanowiska włościan do 
niego.

W  '■zeczy samej wrzenie wśród‘chłopów pod­
niecane z zewnątrz rosło, powiększyło zaś j.e 
przybycie na miejsce komisyi katastralnej, k tó­
ra poczęła rozgiamczać grunta na korzyść dzie­
dzica. Na skutek tego gmina przybrała tak 
groźną postawę, że m usiała konnsya pomiary 
swe przerwać. W łościanie zaś już nie czekając 
na załatwienie sporu na prawnej drodze za­
przestali jakby dziś wszelkiej robocizny, i po­
częli kosić sporne łąk i w Łęgu Starym  — na 
swój użytek.

Położenie stawało się coraz groźniejsze — 
władze cyrkularne, które znowu na żądanie 
Podlewskiego upom niały chłopow — posłuchu 
nie znalazły. W ysłany w tym celu sekretarz 
Zaleski^doniósł swej władzy w raporcie z 30-go 
lipca 1824 r., że nie jest już w stanie zaprowa­
dzi we wzburzonej wsi porządku.

Trzeba było użyc siły zbrojnej. To też 3 
sierpnia wyruszył d^ wsi Tróicy, sam Kreis- 
kauptm ann kołomyjski von Cronenfels w asy- 
stencyi oddziału piechoty Przytem się nasuwa 
charakterystyczny szczegół, że naprzód wezwany 
do dania eskorty oficer huzarów, żądaniu temu 
odmówił, pod pozorem braku  odpowiednich 
rozkazów od swej przełożonej władz}7, desygno­
wany zaś do uspokojenia wsi z ram ienia gu- 
bernium  komisarz Nemeth, widząc trudności 
czekającego go zadania nagle się pozornie roz­
chorował.

Tymczasem chłopi, widząc nadciągającą 
siłę zbrojną, uciekli i skryli się w sąsiednich 
lasach. Cronenfels wezwał więc ich do stawie­
nia się na 4. sierpnia, równocześnie zaś zażą­
dał powiększenia swej eskorty wojskowej oddzia­
łem iazdy.

Na drugi dzień cnłopi wprawdzie do Cro- 
nenfelsą przyszli, lecz przez kilka godzin z rzę­
du, bo od siódmej rano do trzeciej popołudniu, 
nie aali się namówić do powrotu do pracy. — 
Wciąż się odgrażali, że własność swą nawet 
gwałtem odbiorą.

W  końcu, ponieważ namowy nie pomo­
gły, zmieniono wreszcie popołudniu postępowa­
nie. Biciem, środkiem podówczas w śledztwie 
ogólnie praktykowanym , zmuszono opornych 
do zeznań, a odkrytych w ten sposób przy­
wódców aresztowano.. To dopiero pomogło. — 
W łościanie przyrzekli zachowywać si^ spokoj­
nie ; w następstwie tego niektóre punkty spor­
ne na miejscu załagodzono, co do innych pole­
cono gminie ugodzić się z dominium. Na tem 
też na razie rzecz cala się zakończyła, z tem 
tylko, że aresztowanych oddano do ukarania 
magistratowi kołomyjskiemu, wykonywującemu 
wtedy jurysdykcyę cywilną i karną w tej 
gminie.

Ta więc rewolia m iała przebieg dość sd o  
kojny, a choć i później jeszcze nie ustawały 
w tej wsi wrzenia, choć wciąż jeszcze chłopi 
podnosili coraz to nowe pretensye, z którem> 
bardzo często udawali się aż dc W iednia, to 
już później nie dopuścili się gwałtów, już nie 
zagrażali strajkiem.

W yjątkowe to, jak  na ówczesne stosunki 
zhjście miało jednak inny ciekawy bardzo epi­
log— dozwalający bliżej wglądnąć w ówczesne 
stosunki biurokratyczne. —Owóź o tym fakcie 
m usiał donieść z podaniem jego przyczyn, sta­
rosta kołomyjski lwowskiemu gubernium.

W  raporcie swym jako przyczynę tego 
niezwyczajnego w dziejach galicyjskich zdarzenia 
podał Cronenfels całkiem otwarcie zachowani1 
się w wysokim stopniu prowokacyjne komisarz..-.
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W idm anna, który głównie swerni pouczeniami 
chłopów podburzył do rewolty.

Na to gubernium  uazieliło nagany niemal 
wszystkim urzędnikom biorącym w tej akcyi 
udział. Niezwykła ta sprawa oparła się aż o 
kancelaryę nadworną w W ieaniu, k tóra ze 
swej strony wydała bardzo ciekawą i charak­
terystyczną opinię wykazującą dowodnie, jakie 
to prądy pancw ały podówczas jeszcze w W ie­
dniu.

Oto bowiem przyznała całą słuszność 
włościanom i protegującym ich czynnikom biu­
rokratycznym , udzieliła zaś surowej nagany tak 
dominium za niestosowanie się do zarządzeń 
urzędowych, jak i staroście Cronenfelsowi za 
niesłuszne obwinianie W idm anna, przyczem nie 
omieszkał m u też reskrypt gabinetowy przypo 
mnieć i jego nie tak dawne usiłowania protek 
cyjne, roztaczane nad włościaństwem cyrkułu 
żółkiewskiego.

Było to więc, na ogół wziąwszy, dość dio- 
bne wr skutkach zdarzenie — w Każdym jednak 
razie — ciekawe jest ono z dwu ważnych wzglę­
dów .: raz z powodu ostrej formy strajkowej,
podówczas po raz pierwszy może użytej — po 
wtóre zaś dlatego, że całkiem dowodnie wyka­
zuje na tym przykładzie, że tak  władze cen 
tralne jak i miejscowe cyrkularne, z całą świa 
domością celowo wprowadzały i podsycały to 
zgubne rozdwojenie między dworem a podda 
nymi, które to usiłowania wreszcie ukorono­
wane zostały rzezią 1846 roku

Dr. BRON. PAWŁOWSKI.

;O N IK A

Hnreola człowieka.
Dawno już istniały „podania" o tern, że 

ciało ludzkie wysyła promienie, których istota 
była jednak nieznaną, a których powstanie 
przypisywano pewnym substancyom prom ienio­
twórczym, znajdującym się w ciele.

Obecnie udało się asystentowi zakładu dla 
badań nad rakiem  w Heidelbergu, dr. Caanowi 
stwierdzić doświadczalnie obecność substancyi 
promieniotwórczych w niektórych organach 
człowieka. W  tym celu umieszczał dr. Caan 
badane narządy albo ich części na siatce d ru ­
cianej i wystawiał na ich działanie zwykłą w 
czarny papier owiniętą płytę fotograficzną. Je­
żeli preparat posiadał własności radioaktywne, 
to  na negatywie występowało wyraźne odbicie 
siatki, a w środku płyty można było zauważyć 
miejsce ciemniejsze (wskutek naświetlenia). W 
ten sam sposób badano popiół otrzym any ze 
spalenia różnych części ciała ludzkiego.

Dr. Caan przeprowadził doświadczenie a- 
nalogiczne z preparatem  zawierającym 10 mg. 
brom ku radu i otrzym ał negatyw zupełnie po­
dobny, tylko silniej zaczerniony.

Celem stwierdzenia z możliwą pewnością, 
że zachodziło tu istotnie zjawisko prom ienio­
twórczości, czyniono dalsze próby z emano- 
metrem Beckera. Przyrząd ten polega na tem, 
że ciało promieniotwórcze zamienia powietrze 
na dobry przewodnik elektryczności i tym spo­
sobem powoduje wyładowanie się elekti ametru 
o znanem napięciu. Wielkość różnicy napięcia 
przed wyładowaniem i po niem, jest m iarą siły 
preparatu  promieniotwórczego Ogółem badano 
części, pochodzące z 12 zwłok i przekonano się, 
że każda prawie z nich posiadała w mniejszym 
lub większym stopniu zdolności radioaktywne. 
Najsilniej jednak działał mózg.

Co do pochodzenia substancyi promienio­
twórczej w ciele ludzkiem istnieją dwie teorye, 
zasługujące na uw'agę. Jedna z nich przyjmuje, 
że substaneya ta dostaje się do ciała z poży­
wieniem, co jest możliwem, zwłaszcza, że Często 
zdarza się n. p. woda promieniotwórcza.

Dćuga teorya opiera się na tem, że gdy 
nerki, śledziona, serce i wątroba okazują zale­
dwie słabe własności radioaktywne, to przeci­
wnie substaneya płucna działa silnie ua płytę 
fotog'aficzną. Druga teorya zatem twierdzi, że 
emanacya radioaktyw na za pomocą procesu 
oddychania dostaje się do krwi, skąd przenika 
do koloidów, znajdujących się w organizmie 
ludzkim Tak więc „aureola" człowieka stała 
się czemś realnem, czemś, o czem możemy się 
naocznie przekonać — przynajmniej na płycie 
fafelgraficaq.

We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
B a 11 a g 1 i i, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano.

Lokal „Polskiego Towarzystwa demokraty­
cznego" znajduje się przy ul. Sykstuskiej I. 21, 
na I. piętrze, drzwi na prawo.

Kalendarzyk: ‘
Dziś, piątek (20. paźdz.): Rzym.-kat. Felicyana. 

Gr.-kat. Serhyama.
Repertuar Teatru Miejskie?).
W piątek po raz 2-gi „Oblubienica m orza”, d ram at 

w 5 aktach H. Ibsena, z W andą Siemaszkową w roli ty­
tułowej.

W sobotę o godz. pół do 4-ej popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej „Pow rót posła“, kom ed/a w 3-ech aktach 
J. U. Niem ewicza i „Bigos hu lta jsk i1* czyli „Szkoła trzpio- 
tów “, kom. w 2 akt. (4 odsł.) Jana Drozdowskiego.

W sobotę o godz. pół do 8-ej wieczorem po raz 26 
„Miłość cygańska**, operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z He­
leną Miłowską w  roli Zoriki.

Repertuar teatru artystycznego.
D ę b i c a :  dziś 20. b. m. .K ierow nik szkoły”.
T a r n ó w :  d. 21. „A natol”.
Włościańska orkiestra Namysłowskiego z Królestwa 

PolsKiego w Galicyi. Ż ó ł k i e w ,  dnia 20. i 21. b. m. Dwc 
koncerty popul .-symfoniczne.

R a w a  R u s k a ,  dnia 22. i 23. b. m. Dwa kon­
certy popul.-syraf.

— Ze sfer kolejowych. Przeniesieni zo­
s ta ń : Franciszek Stettner starszy komisarz bu­
downictwa z kierownictwa budowy wTe Lwo­
wie do oddziału dla budowy & konserwacyi 
tamże, Marynowski Zygmunt starszy komisarz 
budownictwa z kierownictwa budowy we Lwo­
wie do sekcyi konserwacyi Lwów I, Załuczko- 
wski Jan  asystent ze Zborowa do Lwowa, 
Kotzba W ilhelm asystent ze Lwowa do Zboro­
wa, Gottesmann Israel aspirant z Chryplina do 
Hołoskowa, Heller Maksymilian ofieyar w Ko­
łomyi zamianowany został zastępcą naczelnika 
stacyi w Kołomyi, Nowosielski W ładysław przy­
jęty został jako wolontaryusz dla stacyi kolej 
Mikołajów-Drohowyże.

— Z poczty. Z dniem 1. listopada 1911 
zaprowadza dyrekeya pocztowa przy ck. urzę­
dzie pocztowym w Gdowie służbę listonosza 
wiejskiego dla miejscowości: HucisKO, Niżowa, 
Sławkowice, W iniary, Kunice.

— Trzechsetna rocznica śmierci ks. Pio­
t r a  Skargi. Otrzj mujemy następującą odezwę :

Zbliża się rok 1912, a z nim trzechsetna 
rocznica śmierci ks. Piotra Skargi (um 27 wrze­
śnia 1612 r )  Wszyscy rozumiemy to i czujemy, 
że ta rocznica ma się stać świętem. Skarga, to 
jedno z największych imion w Polsce, to jeden 
z niewielu potężnych filarów, na których spo 
czywa sklepienie ojczyzny naszej. Wielki mo 
wca i pisarz, mocarz mowy polskiej, wielki o 
hywatel i wielki kapłan—jest po dziś dzień je­
dnym z wodzów duchowych narodu polskiego, 
jednym z tych, co łączą i spajają nas wszyst­
kich: od strzechy wieśniaczej, k tóra krzepi się 
„Żywotami Świętych" do pracowni myśliciela, 
co wnika w skarby „Kazań Sejmowych", wszy­
scy karm im y się Skargą, my pogrobowcy, wszy­
scy szukamy u niego prawdy i otuchy. Z po­
kolenia w pokolenie rośnie zasługa Skargi, a z 
nią narasta dług naszej dla niego wdzięczności. 
Pamięć o Skardze niechże się stanie zawiązkiem 
godnych tej wspaniałej postaci— czynów Skar 
ga jest w dziejach naszych żywym symbolem i 
najszlachetniejszym wyrazem nierozerwalnej 
spójni katolicyzmu i polskości. Gorący miłością 
sługa Chrystusa na polskiej niwie, przez całe 
swe znojne i śvńęte życie nad tem i dlatego 
pracował, aby naród swój ukochany uczynić 
narodem bożym, aby go uzdrowić, z ran  spo­
łecznych wyleczyć — od podstaw do szczytów 
jako gmach jasny dla wszystkich postawić. Jest 
on nietylko idealnym  przedstawicielem katoli­
cyzmu społecznego w narodzie, ale także ży­
wym wzorem dla potomnych w pracy nad od­
rodzeniem dusz naszych. Znała go Polska i Li­
twa cała, pełne trudów  jego były W arszawa i 
W ilno, Lwów i Kraków, błogosławili go naju­
bożsi, chorzy i nędzarze, których był opatrzno­
ści*. Dla współczesnych był niestrudzonym a- 
postołem słowa Bożego, był prorokiem, który

trudem  całego życia przeciwdziałał złym wróż­
bom własnym i to, co się ku upadkowi cńyliło, 
własnenć podpierał ram ionam i.

Dla nas dziś nie przestał być wielkim na­
uczycielem : z przestróg i rad, pized trzystu la­
ty przezeń dawanych, płyną i dziś jeszcze zdro­
je ożywcze. Słowa jego nabrały po trzech wie­
kach jeszcze tylko więcej majestatu, bo wypró­
bowała je wiekowa niedola, a uświęciły je łzy 
tych pokoleń, co opłakać m usiały nieubłaganą 
prawdę Skargowego proroctwa.

Uczcijmyż Skargę obchodem narodowym- 
uczcijmy go rozważaniem dokładnem i wszech- 
stronnem  duszjr narodu, którą on tak przeni 
knął i na wskroś poznał. Nie zagasł w pismach 
jego święty płomień, którym  gorzał duch jego 
proroczy ; rozgrzejmy dzisiejsze oziębłe serca przy 
tem wielkiem ognisku miłości Ojczyzny 1

We Lwowie, dnia 9. października 1911.
(Następują podpisy najwybitniejszych oso­

bistości we Lwowie).
— Zarząd polskiej szkety T. S. L. w 

Przywozie (Morawy) ogłasza:
Chłopcy narodowości polskiej, od lat 13 

począwszy, którzy ukończyli 6-cio kl. szkołę 
ludową zostaną natychm iast przyjęci cło nastę­
pujących zawodów : I. do stolarz? meblowego

.(artysty w wykonaniu) 1 uczeń. II. do stolarza 
meblowego i budowlanego (warstat pędzony 
maszynami) 1 uczeń. III. do salonu krawieckie­
go’ połączonego z pracow nią kuśnierską 1 u- 
czeń. IV. do kraw ca męskiego 1 uczeń. V. do 
pokrywacza dachów (zawód bardzo in tratny, w 
Galicyi wykonywany przez obcych rzemieślni­
ków) 1 uczeń. VI. W arstat szewski poszukuje 3 
uczniów.

W arunki przyjęcia: ad I. i II. praktyka
trw a 3 lata, uczeń dostaje wszystko, część u- 
brauia dają rodzice. Ad 3 i 4 praktyka trw a 4 
lata, uczeń dostaje wszystko. Ad V. praktyka 
trw a 2 i pół roku, uczeń przez cały cza? prak­
tyki dostaje 2 K 40 hal. dziennie (od 15 grud­
nia do 1 m arca każdego roku robota ustaje z 
pow*odu zimna — ueżeń znajdzie w tym czasie 
inne zajęcie). Ad VI. praktyka trw a 3 lata, u- 
czniowie dostają wszystko.

Wszyscy majstrowie zamieszkali są w Przy^ 
wozie (Morawy), naukę szkolną pobierają ucz­
niowie w jłolskiej szkole przemysłowej uzupeł- 
piającej T. S. L. w miejscu, opiekę nad ucz­
niami utrzymuje grono nauczycielskie tej 
szkoiy.

Zgłoszenia przy dołączeniu m arki na odJ 
powiedź należy nadsyłać na ręce W. Gatnikie- 
wicza kierownika szkoły — Przywóz (Mo­
rawy.

— Brak robotników. Jak nam donoszą 
z Podola, odczuwać tam  daje się dotkliwy 
brak sił roboczych, szczególnie na Podolu 
wschodniem|kw okolicy Buczacza i Uścia Zie­
lonego. W ielu ludzi wyemigrowano stąd do 
Prus i Kanady. Ostatnia długotrwała słota 
wstrzym ała pracę w polu, a teraz c.hwyia;ą 
często mrozy, skutkiem czego wiele płodów 
marnieje. W ziemi leżą jeszcze olbrzymie zapa­
sy ziemniaków i innych płodów rolnych, a 
wydobyciu ich przeszkadza brak rąk do pracy, 
który wystąpił w tycb okolicach jako katastro­
falne zjawisko.

Tutejsi obywatele udali się z telegraficzną 
prośbą do starostwa w Buczaczu i Stanisławo­
wie — o pomoc przez wyjednanie zezwolenia 
na delegowanie wojska za opłatą pełnej ńalc- 
żytości, — a nadto wysłano do posła Serwa- 
towskiego w tej mierze m em oryał z prośbą o 
poruszenie tego w panam encie.

— Komisya zarobkowa Twa Wzajemnej 
Pomocy Studentów Politechniki we Lwowie po­
leca uzdolnionych i sumiennych pracowników 
na różnych polach zajęć, tak we Lwowie, jako- 
też na prowincyę, jakoto: instruktorów  dla 
wszelkich zakładów naukowych, pomocników 
technicznych, rysowników itp.

Ufając w poparcie ze strony społeczeństwa, 
zwraca się komisya z prośbą o jaknajliczniejsze 
powierzenia jej pośrednictwa w udzielaniu tego 
rodzaju pomocy m ateryalnej szerokim war­
stwom młodzieży.

— Sanatoryum dla piersiowo-chorych w 
Hołosku. Dzięki zabiegom prof. Wiczkowskiego 
sMatorpun dla piersiowo-chorych w Hcfosku
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otw arte będzie w; roku bieżącym także w po­
rze zimowej. Komitet nabył barak systemu 
From m era, w którym  znajdzie pomieszczenie 
14 chorych. Obecnie pozostaje w leczeniu 13 
chorych. Chorzy mogą zgłaszać się o przyjęcie 
w dyspensoryum sanatoryum  przy ul. Braje- 
rowskiej 1. 8 po południu. Z powodu zwiększo­
nych kosztów zarząd sanatoryum  zmuszony jest 
pobierać w porze zimowej od chorych skrom ną 
opłatę, th-of. dr. Wiczkowski, inicyator i twór­
ca sanatoryum , zwraca się do właścicieli dóbr 
z prośbą o zaopatrzenie schroniska w wiktuały 
na zimę. Każda, choćby najmniejsza posyłka z 
wdzięcznością będzie przyjęta. Wystarczy za­
wiadomić kartką  dyspensoryum ul. Brajtrow- 
ska 1. 8.

— Skutki ulg taryfowych w sprawie dro­
żyzny. Piszą nam  z Czerniowiec: Obok innych 
zarządzeń ku zwalczaniu drożyzny mięsa i in­
nych środków żywności, zdecydował się rząd 
przyznać na wszystkich liniach austryackich 
kolei państwowych, jakoteż na kolejacn loaal- 
nych, znajdujących się w posiadaniu państwa 
50-procentowe^zniżeme obowiązującej taryfy od 
przewozu mięsa, bydła( kartofli, jarzyn i innych 
artykułów  żywności. Na pierwszy rzut oka wy­
dało się to zarządzenie rządu centralnego sku- 
tecznem, w praktyce jednak okazało się ohy- 
Łionem W  rzeczy wisiości stosunki ekonomiczne 
są opłakane i niem a mowy o potanieniu środ­
ków żywności.

Z powodu tej opłakanej sytuacyi wystoso­
w ały m agistrat m iasta Czerniowiec, jakoteż tu­
tejsza Izba handlow a i przemysłowa przez po­
słów bukowińskich m em oryały do władz cen­
tralnych  we W iedniu, zmierzające do tego, by 
niezwłocznie usunąć dla ogółu szkodliwe zniże­
nia obowiązującej taryfy.

W  petycyach tych podniesiono przede- 
wszystkiem nagłość tego żądania w interesie 
wszystłs ich, płacących podatki.

Takie są stosunki ekonomiczne na Bu­
kowinie.

Ponieważ i we wschodniej Galicyi stosunki 
są takie same, liczą bukowińskie koła przemy­
słowe na pewno na to, że podniosą się poważne 
głusy w Galicyi, z żądaniem usunięcia taryf 
różniczkowych, które odwodzą dostawców gali­
cyjskich od targów Galicyi na korzyść miast 
zachodnich.

Lekarz, pomocniczy szDitali powszechnych 
we Lwowie i Krakowie uchwalili po szeregu

zgromadzeń koleżeńskich domagać się już 
w najbliższych dniach od W ładz krajo­
wych polepszenia i uregulowania warunków 
służoowycn, celem poprawy ich bytu, oraz za­
pewnienia lepszej opieki cho-ym, tembardziej, 
że w arunki poa tym względem w innych szpi­
talach Austryi już dawno są uregulowane.

W sprawie tej toczyły się liczne cbrady 
na zebraniach, a ostatnio bawili w Krakowie 
dwaj delegaci lwowscy, celem porozumienia się 
z lekarzami krakowskimi, którzy przyrzekli so­
lidarność w akcyi.

Obecnie przygotowuje się m< m oryał, któ­
ry zostanie wręczony władzom, a także rozesła­
ny pismom krajowym. Memoryał ten zawierać 
będzie przedstawienie stosunków, vv których le­
karze szpitalni zmuszeni są pracować, a nadto 
szereg odnośnych postulatów.

— Aprowizacya m. Krakown. Z Kra­
kowa donoszą: Dostawa zakupionych przez 
gminę ziemniaków rozpocznie się w przy­
szłym tygodniu. Do magazynowania użytych 
będzie kilkanaście piwnic po budynkach miej- 
skicn. Zwózka potrwa pi awdopodobnie do koń­
ca miesiąca, poćzem rozpocznie się sprzedaż, 
na razie w 4 miejscach w rozm aitych częściach 
miasta.

— Pamięci Bohatera z pod Racławic.
Staraniem  Towarz. im. Kościuszki odbędzie się 
w niedzielę 22 L»m w sali Stow. „Gwiazdy“ 
uroczysty wieczór ku uczczeniu 94-ej rocznicy 
zgonu T. Kościuszki Z następującym progra­
mem: 1. W ieniec pieśni polskich, odegra ka­
pela narodowa. 2. Słowo wstępne wygłosi 
p. Wł. Kustrzewski. 3. W ielki rok ęŁuszkina), 
oddeklam uje pna W anda Baczyńska. 4. Człon­
kowie Towarz. odegrają 2 akty aram alu  „Ha­
nusia Krożańska” i „Na poadaszu“. Początek
0 7 wieczór. Ceny miejsc po 1 — Koronie, 
80, 40 i 30 hal.

— Pamiętając o zmarłych—nie zapomi­
najmy o żywych. Za niespełna dwa tygodnie 
ODchodzić będziemy święto tych którzy już o- 
deszli. Mogiły drogicb nam zm arłych juzy biorą 
się w barw ne kwiecia, wieczorem zajaśnieją m i­
lionem, świateł i świaielen. Od wieków dzień 
ten uroczyście święcimy, lecz święcą go także 
inaczej jak  my wrogowie nasi obliczając wiel­
kie zyski za sprzedane nam wieńce, śwdatło
1 t. p. Pamiętając o zm arłych — nie zapomi­
najm y o żywych, kupujmy to co kraj wytwa­
rza, dajmy clileb swoim.

Aby zaznajomić sporeezeństwo z wyroba? 
mi krajowymi na dnie zaduszne urządziła fi­
lia Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie wy­
stawę tych artynułów  w lokalu własnej stałej 
W ystawy ul. Straszewskiego 28. W ystawę otwarte 
w dniu wczorajszym, a biorą w niej udział 
między innem i tak  poważne przedsiębiorstwa 
jak fabryka świec Szeemskiego w Białej i Śmie- 
chowskiego w Podgórzu, zakład rzeźbiarski Ku­
leszy w Krakowie, fabryka wieńców metalo­
wych Żaczka w Krakowie, wiejska pracownia 
kwiatów sztucznych im. Konopnickiej w Dawi­
dowie utrzym ywana przez Ligę Pomocy prze­
mysłowej i ipni. Na wystawie odbywa się sprze­
daż tych artykułów. W ystawa potrwa do dnia 
zaduszek włącznie.

— Odjazd Namysłowężyków. Otrzym u­
jemy następujące pismo: „Opuszczając gościnne 
progi Galicyi, ośmielamy się raz jeszcze skorzy­
stać z uprzejmości Wielce Szanownej Redakcyi, 
by za jej pośrednictwem złożyć najserdeczniej­
sze podziękowanie wszystkim życzliwym, dzięki 
którym ryzykowna wędrówka nasza po szero­
kim kraju szczęśliwie dooiega końca.

Za serdeczne przyjęcie, za słowa gorące, 
wysyłane pod naszym adresem, za poparcie 
wreszc:e życzliwe — dzięki składamy najgłęb­
sze p r a s i e  p o l s k i e j  c a ł e j ,  która od pierw7- 
szych chwil pobytu naszego na nowym dla nas 
terenie nieustanną opieką nas otaczała — a wy­
razy wdzięczności ślemy głębokie, serdeczne, 
szerokiej publiczności, myślącej tak patrvoty': 
cznie, która poparciem m ateryalnem  i okla­
skiem życzliwym tyle dowodów zainteresowania 
się i sympatyi nam objawiła.

Serdeczne przyjęcie, jakiego doznaliśmy 
w Galicyi, pędzie dla nas bodźcem do dalszej 
pracy mrówczej i rzetelnej, sfowa zaś gorące, 
serdeczne i wyrozumiałe, dodadzą nam otuchy 
do nstawicknego v'ydoskona’ania się, napełnia­
jąc niezachwianą wiarą, że doDrej służymy 
sprawie, że praca nasza nie bez pożytku, że od­
dźwięk jej nie będzie przelotny.

Karol i Stanisław Namysłowscy“.
— Z ruchu koleio^egc. Od l. listopada 

br. począwszy, będą kursowały c o d z i e n n i e  
pociągi towarowe 771/772 na linii lokalnej 
W erenczanka-Okna i będą używane zarówno 
do przewrozu osób. »

„Wiatrak", scenka literacko-artystyczna 
pod handlem  A. Szkowrona, ul. Kopernika 1. 
3, rozpoczyna swój sezon w sobotę dnia 21 Ir

Dr. ADAM STOGEAUER.

0 źródeł ideologii.
KABTKA Z I/Z1EJÓW PSYCHOLOGII

II.

W  filozofii, a szczególnie w psychologii 
fiancuskiej wieku XVIII. znowu p izeciw nie: 
filozofia angielska, z Locke’m na czele, odegra­
ła  rolę decydującą (szkoła sensualistów fruncu- 
skich). Locke dziełem swojem o źródłach i gra­
nicach poznania ludzkiego zapoczątkował syste­
matycznie uową naukę, t. zw. teoryę poznania 
lub epistemologię, zajmującą się szczególnie na- 
szem poznawaniem i prawa mi niem rządzą 
cemi.

Ale rzecz jasna, że badania te nie mogły 
się obyć bez rozwazań psychologicznych. I choć 
u Lock’a — tak  jak  później u  Hume’a — wy­
wody psychologiczne n«e występują w samo­
dzielnych systemach, lecz w zespole i pomie­
szaniu z badaniam i epistemologicznemi, czem 
się zresztą tłum aczy także długotrw ała zależ­
ność psychologii od epistemologii, — to jednak 
-właśnie z łona owych badań m iała wyjść psy­
chologia jako  odrębna i samodzielna nauka fi­
lozoficzna.

Nic dziwnego : u  Locke’a np. spotykamy 
się ciągle z analizami psychologicznemi i ciągle 
słyszymy tam o ideach w znaczeniu podanem 
powyżej. Niema wprawdzie idei wrodzonych, a- 
le idea oznacza, jak  uKartezyusza, nasze wyo­
brażeni i i pojęcia, a nawet i zmysłowe wraże­
nia pod nią podpudają. Locke bowiem, szuka­
jąc  źródeł poznania, sądzi, że znalazł je w „sen-

sacyi“, t. zn. w spostrzeganiu zewnętrznem 
(zmysłowem) i w »refleksyi“, t. zn w spostrze­
ganiu ^ew nętrznem  (w namyśle nad tern, cq 
się w duszy dzieje, np. idee myślenia i chcenia): 
one to stanowią doświadczenie, z którego wszel­
ka nasza wiedza, wszelkie płyną idee. Idee te 
są albo proste albo złożone. Do pierwszych na­
leżą np. idee barw. dźwięków, myślenia, siły 
itd., do drugich np. idee sufcstancyi, stosunków. 
W idzimy stąd, że pod pojęcie idei u Lc>cke’a 
podpadają zarówno pojęcia, jak  i nawet w ra­
żenia zmysłowe. Jednak pierwszeństwo przyzna­
je Locue doświadczeniu zewnętrznemu, zmysło­
wemu, biernemu Gdyż ono właściwie zapisuje 
„czystą kartę* (tabulam rasam), jaką  pierwotnie 
jest dusza człowieka, i ono stanowi podstawrę 
wszelkich czynności myślowych, nawTet najbar­
dziej abstrakcyjnych. Refleksya tylko przerabia 
owe elementy wrażeniowe.

Locke odmawia przeto duszy wszelkiej 
twórczości, przed aktywnością rozumu stawia 
bierne wrażenia, a życie psychiczne uważa za 
prawidłowy ruch ow7ych prostych „idei“, jako 
prostych elementów psychiczrych. W prrwdzie 
niecałkiem jasno określa sposób, w jaki się te 
elementy łączą, mówi jednak także o koja­
rzeniu, jako o mechanicznem niejako łączeniu 
się owych iaei, przycztm uwzględnia tylko 
kojarzenie na podstawie styczności. Proces ten 
znajduje u niego nawet korelat iizyologiczny 
w formie żyjątek duchowych, których ruchy, 
gdy są częste, wygładzają drogi kojarzeniowe. 
(Teoryę o tych ży ją tkach : spiritus animales,
już w! filozofii s t o i k ó w  jako „oneumata*, 
które są rzekomo bard/o  deiikatnemi, lotnemi 
ciałkam i w ner>vach i „kursują11 między ob­
wodem a mÓ7.g:crn, oraz pobudzają duszę do 
działania, znajdujemy.. także w wiekach śro-

unich, a później szczególnie u K a r t e z y u s z a  
i M a l e b r a n c h  e’a).

Psychologiczne rozważania L o c k e  a mają 
tę zasługę, że z jednej strony — przeciwko 
racyonalizmowi, który tylko rozum uważa za 
źródło wiedzy — podkiesiają także znaczenie 
doświadczenia zmysłowego, z drugiej strony 
zaś, że do pewnego stopnia umieją docenić do­
niosłość doświadczenia wewnętrznego („intro- 
spekcyi**), co historycznie m iało ważne następ­
stwa, w końcu zaś, że psychologia występuje 
u mego jako nader ważna, poniekąd nawet 
podstawrowa dyscyplina filozoficzna.

Dalszy rozwój psychologii w łnglii daje 
iiam .już czysto psychologiczne systemy, mia­
now icie-u  tzw. asocyacyonistów (psychologia 
kojarzeniow a: P i o t r  B r o w n ,  H a r t l e y  i 
P r * e s 1 1 e y). Psychologia ta m r już charakter 
całkiem wyraźnie sersuahstyczny i mechani- 
styczny: w r a ż e n i e  jest dla niej pierwiast­
kiem życia duchowego, a irechanisiyczną pra­
widłowością tego życia .zadzą prawa kojarze­
niowe. Fizyologiczne rozważania zaś, szukające 
odpowiedników fizyologicznyck dia procesów 
duchowych, prowadzą w końcu (u P r i e s t -  
l e y a )  do zupełnego m ateryalizm u: w s z y  st -  
k i e objawy życia duchowego sprowadzają się 
do kojarzenia idei i wszystkie polegają na 
procesach fizyologicznycn. W rażenia sprowa­
dzają się do ruchów w nerwach, a psycho­
logia do fizyki systemu nerwowego, czyli staje 
się częścią fizyologii.

Również D a w i d a  H u m e’a (czyta-: 
ju rna) sławnego filozofa angielskiego XVIII. w. 
należy zaliczyć do asocyacyonistów i sensua- 
listów aczkolwiek analizy psychologiczne, jakie 
zrajdujemy w jego dziefacn, nie są materva- 
listyczne, a stoją na gruncie czysro psychalo



Str. 8. „Gazeta Wieczorna* dnia 20. października 1911. Nr. 337.

m. Na program składa się hum or, satyra, pio­
senka, deklamacya, oraz „revue“ pod tyt. „Spra­
wiedliwość" napisane na tle aktualnych zaga­
dnień.

W  skład personaiu artystycznego wcho­
dzą p p .: Mirska, Eleńska, Tersytes — confe- 
rencier, Roland, Erjot, Wyrwicz, Abisok, Rei- 
singer, W olski Kajotel, Fabo i Topolnicki — a- 
kom paniator. Kierownictwo literackie objął 
znany literat Jan Huskowski.

Kronika krajowa.
Kołomyja.

T r a g i c z n y  w y p a d e k .  Szeregowiec 
tutejszego 14. pułku dragonów Chaim Eidelheit, 
popełnił samobójstwo, powiesiwszy się na stry­
chu domu rodzicielskiego w nocy z dnia 17. 
na 18. b. m. Przed dziesięcioma dniam i wstą­
pił Eidelheit do służby wojskowej. Zm arły m iał 
być pracowitym i tęgim chłopcem, pomagał 
ojcu w nędznym zawodzie rozwoziciela wody. 
Podczas swej dziesięciodniowej słnżby uskarżał 
się na rzekomą sekaturę w szczególności niż­
szych przełożonych. O zam iarach samobójczych 
nie wspom niał nigdy. W ieczorem nieszczęsnego 
dnia m iał po godzinie 9-tej przedostać się przez 
ogrodzenie kasam i do domu swych rodziców. 
Tu, nie pożegnawszy się z nikim , w najgłęb­
szej ciszy zdołał dostać się na strych, gdzie go 
nazajutrz znaleziono powieszonego na belce. Po 
przybyciu komisyi wojskowo lekarskiej prze­
wieziono ciało denata do trupiarn i wojskowej.

Z g o n  p r o l e s o r a .  Dnia 18. b m. 
zm arł w 50 roku życia em. prof. gimn. Ale­
ksander Rychlik. Wiadomość o śmierci jego 
wywołała w mieście przykre wrażenie i głęboki 
żal u tych, co znali zmarłego. Zmarły był b ra ­
tem posła z Jarosław ia p. Rychlika.

D l a  s ą d u  o b w o d o w e g o  w1 
C z o r t k o w i e ,  mającego otworzyć się 1. 
listopada b. r. zostali zamianowani z Kołomyi 
prokuratorem  paóstwra zastępca prokuratora 
państwa p. Maryan Ostrowski, radcą sądu 
krajowego sędzia powiatowy p. Jan Sosenko.

„ T e a t r  a r t y s t y c z n y " ,  zawita w 
krotce dq naszego m iasta i odegra słynną sztu­
kę Art. Schmtzlera p. t. „Anatol" z Karolem 
Adwentowiczem w roli tytułowej, tudzież sztu­
kę z życia żydowskiego p. t. „Czasy Mesyasza" 
Sz. Asza.

W y k ł a d y  „ K o ł a  P o l e k " .  Stara­
niem „Koła Polek" przy T. S. L. odbędzie się 
dnia 20. b. m. wykład inauguracyjny. W ykła­
dać będzie o „Jedwabnictwie w Europie" p 
Bolesław Sidorowicz.

gicznym. Hume bowiem wyprowadza wszelką 
naszą wiedzę z „im presyi" i „idei", podobnie 
jak Locke z sensacyi i refleksyi. Ale idea zy­
skuje u  niego już nieco odrębne a ciaśniejsze 
znaczenie, gdyż wrażenia zmysłowe (impresya) 
już się w tem pojęciu nie mieszczą. Za to po­
zostaje impresyi pierwszeństwo o tyle, że idea 
(obrazy pamięciowe=wyobrażenia odtwórcze) nie 
są czemś istotnie, jakościowo od impresyi ró 
żnem, lecz różnią się od niej tylko ilościowo, 
tylko intenzywnością, tak, że zatem idea jest 
tylko słabszą odbitką impresyi. Ideami zaś 
rządzą praw a kojarzenia, których Hume wy­
mienia trz y : według podobieństwa, styczności 
w czasie i przestrzeni, oraz według przyczyny
i skutku. Te zasady związku naszych prostych 
przedstawień wyrażają podobnie doniosłe pra­
wo przyciągania w świecie psychicznym, jak 
lo, które panuje w świecie fizycznym, zape­
wnia Hume.

Ogólna doniosłość historyczna wszystkich 
powyższych poglądów' polega jednak na tem, 
że starają się one na gruncie empirycznym ba­
dać prawidłowości życia psychicznego i że w 
tym celu uwzględniają częściowo także fizyolo- 
giczne czynniki i zależność życia psychicznego 
od nich. Nas zaś zajmuje w niniejszym związku 
jeszcze jeden moment, a mianowicie wielki 
wpływ, jaki poglądy owe, szczególnie zaś po­
glądy Locke’a wywarły na psychologię francu­
ską XVIII. w. (sensualiści), odgrywając tą dro­
gą niezapomnianą rolę w genezie ideologii. Bo 
nietylko V o I t  a i r  e , ale przedewszystkiem 
C o n (L iliac, „ojciec" sensualizm ufrancuskiego,

Sportowa.
X Lot pasażerski. Lotnik Roger Sonner 

wzniósł się z 6 podróżnym i i odbył drogę 
z Rheims do Chalons sur Marne i z po­
wrotem.

(K) „Cracovia 1“— „BleiitzBialaer Sp. C." Match 
footballowy, rozegrany w niedzielę 15. b. m., m iędzy wy­
m ienionym i wyżej drużynam i w Białej, skończył się nie­
spodziewaną porażką „Cracovii“ w  stosunku 2:1. „Craco- 
v ia“ grała z trzem a zastępcami z rezerw y. W niedzielę, 
22. b. m. zam ierzony je s t m atch rew anżow y z bialskim  
klubem  na boisku pozlotowem Błoń krakow skich.

Pani B. M. Neuwelt, przyjechała do Lwo­
wa (ul. 3-go Maja 11) z najnowszemi modela­
mi i prosi o łaskawe odwiedziny. 1444

Maison Deutsch z W iednia urządza w dn. 
23. i 24. października b. r. we Lwowie w ho­
telu Europejskim  wystawę najnowszych toa­
let damskich i uprasza o łaskawe odwiedziny.

1443
W  czasie ostatnich manewrów rekord 

pobiły, używane przez oficerów elektryczne.la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha).
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222

Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych.

„ f i r i m u s “  ““
z  bibułki francuskiej „ABADIE" i  z  watą 

„OPTIMUSM.
Fabryka: Lwów, ul. Gródecka 35.

Literafara i szfaka.
Generalna próba kunoertu kościelnego, śpiewanego 

przez „Lutnię" podczas niedzielnych uroczystości przy 
poświęceniu kościoła św. Elżbiety, odbędzie się w sobotę
0 godz. 3-ciej pop. w tym że kościele. W ykonane zostaną 
następujące dzieła: 1) L, Betłuwen — Msza C -d u r: „Ky­
r ie ',  „G loria' i „C redo '. (Chóry mieszane z orkiestrą 
15-go pułku) 2) G. Rossin, : „Lauda S ion ' (chór m ieszany 
a capella). 3) K. G ounod: „O salu taris h o s tia ' (chór męski 
z tow. fisharmonium). 4) L. Betnoven — Msza : „Sanctus'
1 „Agnus" (chóry mieszane z orkiestrą). W stęp na próbę 
przez główną bram ę Kościoła.

Powieść o Słowackim. Wyszła z druku 
w W arszawie powieść, osnuta na tle życia Sło­
wackiego, pióra Jerzego O r w i c z a  p. t. „Nad 
Arnem".

W  akcyi oprócz szeregu osób ze Słowa­
ckim na czele, bierze również udział Zygmum 
Krasiński.

„Samarytanka" Rostanda ukażfe się w 
przekładzie polskim w najbliższym czasie w

Warszawie. — Przekładu dokonała p. Ida 
Pilecka.

Z teatrów warszawskich. W  teatrach 
warszawskich rozpocznie z nowym rokiem go­
ścinne występy znakom ita tragiczka sceny k ra­
kowskiej p. W ysocka, k tóra wystąpi w Słowa­
ckiego tragedyach „Balladyna" (rola tytułowa), 
„beatrix Cenci" (matka), w tragedyach W y­
spiańskiego „Sędziowie" (Jewdocha), „Klątwa" 
(młoda), w dram acie Rydla „Zaczarowane ko­
ło" (m łynarka), oraz w dram acie Ibsena „U- 
piory" (Pani Alving).

Nowe przepisy egzaminacyjne dla kan­
dydatów zawodu nauczycielskiego w szko­
łach średnich pojawią się w tych dniach wr 
przekładzie polskim jako odbitka z „Muzeum" 
(zeszyt październikowy), wydawanego przez na­
uczycieli szkół wyższych.

Przekład ten, który wwjdzie przed ogłosze­
niem urzędowego tekstu polskiego, będzie zao­
patrzony w uwagi i praktyczne wskazówki dla 
kandydatów. Cena egzemplarza 40 h. Do na­
bycia w kancelaryi Komisyi egzaminacyjnej 
dla kandydatów na nauczycieli w szkołach śre­
dnich we Lwowie (Uniwersytet) i w Krakowie 
(Collegium Novum). Pablikacya ta, ułatw iająca 
oryentowanie się w nowych przepisach o egza­
minie nauczycielskim odda niezawodnie wiel­
kie usługi młodzieży akademickiej, rozpoczyna­
jącej studya na wydziale filozoficznym i przy­
stępującej do egzaminów.

Z wydawnictwa „Sztuka". Administracyę 
czasopisma lwowskiego „Sztuka* objęła z dniem 
dzisiejszym Księgarnia Powszechna (L. Chmie­
lewskiego).

Zeszyt IV (październikowy) pod prasą. Bę­
dą w nim artyku ły : A. Karcza, T. Rutowskie- 
go, J. Gawińskiego, J. Pietrzyckiego, H. Biege- 
leisena, J. Tarnałowicza i Fr. Jaworskiego. W  
zeszycie tym będzie zwiększona ilość reproduk- 
cyi kolorowych.

Teatr Artystyczny. Z D ę b i c y  nam do­
noszą : Od dni paru bawi tu Teatr Artystyczny, 
który wystawił z wielkim sukcesem „Anatola* 
Schnitzlera, a uraczy nas jeszcze „Kierownikiem 
szkoły" Ernsta i „Czasami Mesyaszowymi".

Z wykonawców na plan pierwszy wysuwa 
się p. Zawadzka.

był tym, który Francyę zapoznał z filozofią 
Locke’a. Pierwsze jego dzieło jest niejako od­
cieniem idei angielskiego filozofa.

Ale w dalszych swoich pracach rozwija 
owe idee w sposób samodzielny, wychodząc 
poza Locke’a.

Dzieje się to w’ ten sposób, że Condillac 
wyłącza „refieksyę" Locke'a, jako bądź co bądź 
osobne źródło wiedzy, twierdząc, że jedynem 
źródłem naszego doświadczenia i poznania są 
wrażenia zmysłowe czyli sensacya, wobec któ­
rej zatem refleksya traci wszelką samodzielność. 
Albowiem także te idee, które Locke wyprowa­
dza z refleksyi (n. p. idea chcenia), dadzą się 
wyprowadzić z sensacyi. Refleksya jest jeno 
dalszym ciągiem sensacyi, różni się od niej ty l­
ko stopniem. Refleksya już się zawiera w sen­
sacyi i z niej się rozwija: Condillac sprowadza 
spostrzeganie wrewnętrzne do zewnętrznego, a z 
wrażeń zmysłowych wyprowadza genetycznie 
całą treść świadomości. Uzmysławia nam to na 
fikcyjnym posągu m arm urowym , który w m ia­
rę, jak  otrzymuje narządy zmysłowe i zarazem 
wrażenia z zewnątrz, ożywia się i staje się psychi­
cznym, względnie psychofizycznym organizmem 
(koncepeya podobna, jat u L a m e t t  r i e ’ g o). 
A jak  z jednej strony wszelkie intelektualne 
zjawiska psychiczne są tylko odmianami wra­
żeń, tak  też z drugiej strony także pożądania 
i uczucia są również tylko zmodyfikowanemi 
wrażeniami, gdyż każde wrażenie posiada już 
od samego początku pewne zabarwienie uczu­
ciowe.

4, ».),

H K D E S Ł M i E .
(Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi).

C flS IfiO  DE P R f* IS
Od 16-19 października. Program wielkomiejski 

Występ stł pierwszorzędnych.
A trakcye: „Oyra — Oyra“ polski duet. „The H iaw atha“ 
taniec W ampirów, num er ten udało się zaangażować dy- 
rekcyi tylko cudem. Jan  Kolischer, polsk* komik. Marika 
Stoilowa, francuska deklam atorka. Vera Sepanoff, dekla- 
m atorka. Operetka „Po am erykańsku '1 i jeszcze 12 innych 

numerów. Po przedstaw ieniu kabaret. 1085

D r * .  S ,  S t a u b e r
iowrócił z Iwonicza do Lwowa i ordynuje jak 
zwykle-ul. Mikołaja 1. 11. (naprzeciw nniwer- 
sytetu), telefon nr. 975. — Choroby wewnętrzne, 
dzitcięce. skórne przem iany m ateryi (Sioffwech- 

sełkrank leiten. 1406

11 May lśnili
na czas słabości ul. Gołąba 7.

ADWOKAT
Pr. B<rino Blumenfeld

1425 przeniósł kancelaryę
na ul. Bielowskiego 1. 3 (za pasażem Mikolascha).

OPERATOR 
D r .  J a l t ó L  S S l Ł Z E i n

pow rócił — a l. P iekarski. S. 1436

Doktor med. do pierwszego Zakładu dentyst.- 
technicznego, jako wspólnik poszukiwany. Zgło­
szenia przyjmuje z grzeczności firma : Bruno
wSo& i Slsa,, pL Halicki 14, między 8 a 10 rano.
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EKOHOmiSTil&

K oleje u s t  ^ {arowe 
id ro h n  i&SO.

(+ ) Ministerstwo kolejowe ogłosiło niedaw­
no „sprawozdanie z działalności zarządu c. k. 
kciei państwowych za rok 1910“, w którem w 
przeciwieństwie do dawniejszych sprawozdań — 
yiwzgiędniono też wymiki ruchu ostatnio upań­
stwowionych kolei, (Tow. kolei państwowych, 
kolei północno-zachodniej i innych), tak  że 
z zestawienia tego przedstawić sonie można 
po raz pierwszy obraz ruchu na całej sieci ko­
lejowej.

Ze sprawozdania, które zarówno co do 
treści, jak  i do systematyki wzoruje się na spra­
wozdaniu zeszłoiocznem, przytaczamy ważniej­
sze daty. Przy końcu roku 1910 obejmowała 
państwowa s i e ć  k o l e j o w a ,  z uwzględnie­
niem zaszłych w tym roku zmian co do długo­
ści, długość linii 16.005.943 kilometrów, która 
to liczba po wcieleń.u upaństw owionych kolei 
podniosła się do 18,898.355 kilom etrów. W  ro­
ku  sprawozdawczym przybyło przez otwarcie 
n o w y c h  l i n i i  246.648 kilometrów czyi: 1*31 
procent. Ogólna długość linii wynosi obecnie 
około 19 145 kilometrów, z czego 13 282 kilo­
m etrów przypada na koleje będące własnością 
i w zarządzie państwa, 705 kilometrów na ko­
leje pryw atne prowadzone na rachunek pań­
stwa, a 5157 kilometrów ns koleje prywatne 
prowadzone na rachunek właścicieli.

Kapitał zakładowy kolei państwowych i 
prowadzonych przez państwo na własny rachu­
nek kolei pryw atnych wynosił z końcem roku 
1910 5.578,984.437 koron, czyli wzrósł w po­
rów naniu z rokiem poprzednim o 1.396,016.496 
koron więc o 33"37 procent. Na kapita ta ł za­
kładowy składają się następujące pozycye: 
Koszta przeprowadzonych przez

państwo budów kolei K 790,359.312
Przyjęte przy nabyciu kolei d łu­

gi emisyjne . . . . K 2.894,097.521
Długi z pożyczek . . .. „ 32,T95 141
Cena kupna nabytych kolei . „ 34,818.181
Kapitał z ren t rocznych, p ła t­

nych za nabycie lub objęcie 
ruchu  kolei na własny r a ­
chunek . . . . . „ 892,001.123

Dodatkowe inwestycye . . „ 880,641.731
Inne lokacye kapitału  . . „ 54,8"* 1.128

razem K 5.578,984.437
Park wozowy kolei państwowych w roku 

sprawozdawczym wynosił 5764 lokomotyw
(w porównaniu z r. 1909 -f- 26*35 procentu), 
11.069 wozów osobowych (—j— 21 *96 procent), 
115.104 wagonów ciężarowych (-j- 26 41 pro­
cent), 3.939 wozów pocztowych i służbowych 
(—j— 20*31 procent), dalej 4.495 tenderów, 2,016 
pługów śnieżnych i 39 wozów motorowych. 
Koszta nabycia wszystkich tych środków ko­
m unikacyjnych wynosiły z końcem roku 1910 
około 991 m ilionów (-(- 25 55 procent). W  ubie­
głym roku ujechały wszystkie lokomotywy 
około 230*4 milionów kilometrów (wobec 184*7 
w roku 1910) ; przyczem koszta zapotrzebowa­
nego węgla spadły z K 9 932 za tonn w roku 
1909, na K 9.572 w roku 1910. Ogólna cyfra 
spożytego węgla wynosiła w roku 1909 — 38, 
w roku 1910 — 42 8 milionów' koron, co wy­
raźnie ilustruje znaczenie kolei państwowych 
jako konsumentów węgla.

Ilość przewiezionych osób wynosiła 433

milionów (-f- 38 milionów, ozyłi 40*31 procent). 
Ujechano 5271 milionów kilometrów (-f- 27*24 
procent). Prócz tego przewieziono na kolejach, 
prowadzonych t a  rachunek właściciel5: 58
m ilionów osób, w porów naniu z r. 1909 -f- 
1116 procent, 34.250 tonn pakunków  podró­
żnych, więc -f- 26 43 procent, towarowych po­
spiesznych 133.589 tonn =  +  2*33 procent, a 
towarowych frachtem  11,764.146 ton =ę -j-1108 
procent. Odnośnie do przewozu osób należy 
podkreślić fakt, że w roku sprawozdawczym 
mimo zaradczych zarządzeń taryfowych, znowu 
z w i ę k s z y ł a  s i ę  i l o ś ć  p o d r ó ż n y c h  w 
n i ż s z y c h  k l a s a c h  n a  k o s z t  w y ż ­
s z y c h .

Co do zarządzeń taryfowych w służbie to­
warowej w roku 1910 należy wspomnieć o tem, 
że refakeye m łynów (zaprowadzone w r. 1894) 
uległy gruntownej zmianie. Udogodnienia przy­
znano o ile możności wyłącznie przy dowozie 
zboża; udało się naogół zapewnić m łynom  ko­
nieczny dowóz węgierskiego zboża i ułatw ić im 
z drugiej strony równocześnie pod względem 
taryfowym konkarencyę z w igierską m ąką 
w kiaju.

Odnośnie do w y n i k ó w  f i n a n s o w y c h  
roku 1910 należy wymienić następujące cyfry: 
Z w y  cz  a j n e p r z  y c h  o d y wynosiły 754.060 
milionów koron, t. j. 37 36 procent więcej, niż 
w roku poprzednim. Z tych dochodów przypa­
da na dochody z transportu  kolei prowadzo­
nych na własny rachunek państw a 677.684 mi­
lionów koron (wubec 1909 -j- 195.144 milionów 
koron =  40 43 procent), zaś inne dochody 74 
m ilionów koron (-}- 10.896 milionów koron =  
17.16 procent), podczas gdy reszta rozdziela się 
na rozmaite inne przychody.

Z w y c z a j n e  w y d a t k i  osiągnęły w ro­
ku sprawozdawczym sumę 572 437 milionów 
koron, co oznacza w porów naniu z r. 1909 
przyrost o 25 59 procent. Z kwoty tej przypa­
da na zwyczajne wydatki ruchu 522.200 milio­
nów koron, w tem 298.955 m ilionów koron na 
płace personalu. Na wydatki ruchu składały się 
wydatki dla służby stacyjnej i ruchu  w kwo­
cie 150.484 m ilionów koion, wydatki dla służ­
by przy pociągach w kwocie 106.3o5 milionów 
koron, na dozór i utrzym anie toru wydano 

f 83.868 m ilionów koron, na  służbę w warszta­
tach i utrzym anie środków ruchu 73.817 milio­
nów koron, reszta zaś wydatków rozdziela się 
na podatki, inne wydatki ruchu i t. d. Chcąc 
otrzymać nadwyżkę ruchu państwowych kolei 
żelaznych, należy dodać dc wyżej wymienio­
nych zwyczajnych przychodów, względnie roz­
chodów, także te dochody i wydatki, które 
wprawdzie są prelim inowane w rubryce nad­
zwyczajnych przychodów i rozchodów, które 
jednak z natury  rzeczy winne być uznane lub 
obciążone na koncie ruchu.

Doliczając więc do wymienionych wyżej 
zwyczajnych dochodów i wydatków także szcze­
gólne przychody w kwocie 1238 milionów ko­
ron i podobne rozchody w kwocie 28 797 mi 
lionów koron, otrzymuje się na rok 1910 nad­
wyżkę budżetową w sumie 154-065 milionów 
koron, t. j. 11015 koron na kilom etr długości 
ruchu. (W  roku 1909 wynosiła nadwyżka 68 854 
milionów koron, t. j. 6.180 ko-on na kilom etr 
długości ruchu). Z drugiej zaś strony wynosiły 
w roku sprawozdawczym wydatki państw a na 
oprocentowanie i umorzenie długów emisyjnych 
i pożyczkowych, na spłatę ren t, jakoteż na o- 
procentowanie kapitału  zakładowego 249 milio­
nów koron, tak że wobec powyższej nadwyżki 
wynika w roku 1910 d e f i c y t  na 95,357.000 
koron. Tą kwotą objęte są też podatki państ­
wowe płacone przez koleje w kwocie około 13 
milionów koron. Ponieważ deficyt w roku 1909

wynosił 114,655.000 koron, z m n i e ,  s z y ł y  
s i ę  s t r a t y  w u b i e g ł y m  r o k u  o
19,299.000 koron. W ykazany wyżej kapitał za- 
Łładtruy kolei państwowych i prowadzonych 
przez pańatwo na własny rachunek kolei pry­
watnych oprocentowano w roku 1910 na 2 76 
p r o c e n t  podczas gdy w roku 1909 oprocen­
towanie wynosiło tylko 165 p r o c e n t .

Jak z powyższych danych widać, ułożyły 
się finansowe wyniki ruchu kolei państwowych 
w roku 1910 w porównaniu z rokiem poprze­
dnim znacznie korzystniej.

Ze wzglęau na obecną akcyę kolejarzy 
ciekawe są niektóre daiy, odnoszące się do 
personalu kolei państwowych. Ilość urzędników 
kolei państwowych (z wyjątkiem 533 urzę­
dników państwowych, zajętych przeważnie w 
ministerstwie kolei) w roku sprawozdawczym 
wynosiła 14,911 , z tej liczby tylko p i ę c i u  
osiągnęło płacę roczną 10,000 a tylko 128 płacę 
6.400 K (bez kwaterowego).

Cała zaś suma urzędniczego personalu ko­
lejowego bez masy robotników kolejowych (u- 
rzędnicy, ofieyantki, podurzędnicy i słudzy) wy­
nosiła 62.780 osób. Ogólna zaś arm ia osób 
przy kolejach zajętych definitywnie czy prowi­
zorycznie wynosi 268.527 głów i kosztuje pań­
stwo 340,011.316 koron locznie.

Lwów, 20. października,
Koufereneya w sprawie małego formatu 

cegły, Z Tarnowa piszą nam  : Wczoraj odbyła 
się staraniem  „Polskiego Związku przemysłu 
ceramicznego* konfereneya w sprawie małego 
form atu cegły. Na konferencyę tę, która się 
odbyłai pod przewodnictw ;m kierownika b u - ' 
downictwa miejskiego, inż. Szczęsnego Zaremby 
przybyli właściciele tutejszych cegielni, inży­
nierowie miejscy, z c. k. starostwa, W ydziału 
powiatowego, inżynierowie, architekci i budow­
niczowie cywilni i inne osoby ‘interesowane.

W yshichano referatu inż. R. Z. Ciesiel­
skiego. Referat ten fachowo opracowany, nie 
wywołał prawie żadnej dyskusyi. Zabierali głos 
tylko arch. p. Stapf, który wykazywał dodatnie 
stropy mniejszego form atu cegieł przy budowie 
więcej piętrowych domuw, i ks. Lenartowicz, 
który żądał wyjaśnienia co do grubości murów 
domów wolno stojących, Doczem jednogłośnie 
uchwalono następującą rezolucyę:

Zebranie odbyte w Tarnowie dnia 18 paź­
dziernika 1911 r. przy udziale osób interesowa­
nych w przemyśle cegielniauym i budowlanym, 
uznaje :

a) wprowadzenie małego form atu cegły, o 
wymiarach 250x120X65, za kwestyę konieczną 
i ze względu na interes szerokich kół za na­
glącą

b) prosi więc prezydyum zebrania, o 
zwrócenie się z odpowiedniem przedstawieniem 
do Koła polskiego, rządu, Sejmu krajowego, ra ­
dy m iasta Krakowa, i kraaowskiej lzny handlo­
wej i przemysłowej i wyjednanie w tychże, 
wprowadzenia powyższego postulatu jak  najry­
chlej w życie, względnie poparcie tegoż.

Galicyjska fabryka piór stalowych roz­
poczęła już sprzedaż swoich wyrobów. Koła fa­
chowe odnoszą się do pierwszych galicyjskich 
piór z wielkiem uznaniem. S p o ł e c z e ń s t w o  
n a s z e  p o w i n n o  w i ę c  p o p r z e ć  t ę  f a ­
b r y k ę  i ż ą d a ć  w s z ę d z i e  t y l k o  g a l i ­
c y j s k i c h  p i ó r ,  przez co ugruntuje egzysten- 
cyę fabryce i da chieb naszym robotnikom. 
Zastępstwo fabryki oddano generalnemu zastęp­
cy maszyn do pisania Underwood, Emilowi U- 
richowi ul Sykstuska 29, który też wysyła swo­
ich zastępców.

OSTREDNi BfiMKfl ĆESKYCM SP0R1TELEN
Filia we Lwowie T elefon 1.1008 ni. HalScfta E. 21.

KAPITAŁ AKCYJNY 25,000.000. WSZELKIE TRANSAKCYE B^NKCWE. FUNDUSZ REZERWOWY 2,000.000 K.
WflDYfl i KflOCHE. —  WKŁRDKI na książeczki i rachunek bieżący 4 7 *  do 4 V / o . —  PRZEKF.ZY

zagraniczne szczególnie na AMERYKĘ
bez im m iE M  m m  z s u  d z i k  , »  fisi in m t id i mii ti i m a i  « b  i
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OJ m ł o d z i e ż y  r ó w n i e ż  z a l e ż y
b y t  f  a L r  y k  i i dlatego apeluje się do niej u- 
siłnie, by żąuała i kupowała tylko galicyjskie 
pióra z koroną, a spełni ona w ten sposób czyn 
obywatelski. A p e l u j e m y  r ó w n i c ż d o k u -  
p i e c t w a  n a s z e g o ,  a b y  n o w ą  f a b r y ­
k ę  p o p a r ł o  i kupującym zalecało tylko pió­
ra  wyrobu swojskiego. Zwracamy uwagę, że g a ­
l i c y j s k a  f a b r y k a  p i ó r  s t a l o w y c h  
j e s t j e d y n ą  w c a ł e j  m o n a r c h i i  i po­
siada koronę, jako m arkę ochronną.

Jeśli na pudełkach lub piórach w handlu 
utrzymywanych, są napisy polskie, ale bez ko­
rony, to są pióra obcego pochodzenia, a napisy 
polskie są tylko manewrem, ułatwiającym  wpro­
wadzenie w błąd naszego społeczeństwa. N a 
k a ż d e m  p u d e ł k u  i p i ó r z e  g a l i c y j ­
s k i m  j e s t  w y r y t a  k o r o n a ,  j a k o  z n a k  
o c h r o n n y  Pamiętajmy o tem.

Tartak wodny w Ochotnicy. Do rejestru 
handlowego wpisano firm ę: I. Fuhrm an, tartak  
wodny w Ochotnicy. W łaścicielem firmy jest 
Jakób Fuhrm an.

Telefon Kraków-Krzeszo wtee-Trzetinia. 
W  sprawie budowy linii telefonicznej Kfaków- 
Krzeszawice-Trzebinia, zwrócił się Związek fa­
bryczny do m inistra dla Galicyi Zaleskiego, 
który sprawą się zajął i udzielił następującej 
in io rm acy i:

Budowa linii telefonicznej Kraków-Krze 
szowice-Tizebinia wymaga wydatku w kwocie
8.000 koron, dla którego wobec blizkiego wy­
czerpania kredytów preliminowanych na rok 
bieżący na budowę i utrzym anie linii telefoni­
cznych brak na razie pokrycia, zwłaszcza, że 
kredyty te muszą wystarczyć na budowę kilku 
większych dawno obiecanych a już bardzo pil­
nych linii telefonicznych w Galicyi. M inister­
stwo handlu  poczyniło jednak potrzebne zarzą­
dzenia, aby budowa całej projektowanej linii 
Kiaków-Krztszowice-Trzebinia wykonaną zosta­
ła w rouu 1912.

Nowe poczty, w  ciągu roku 1911 nie zo­
stał kreowany żaden urząd pocztowy w Galicyi. 
W  sprawie tej wygotował Centralny Związek 
fabryczny m em oryał do ministerstwa hand lu  i 
do m inistra Zaleskiego o zaopiekowanie się spra­
wą. Na skutek właśnie akcyi m inistra Zaleskie­
go zażądało m :nisterstwo handlu  w prelim ina­
rzu na rok 1912, większego wyposażenia rubry­
ki .now ych urzędów pocztowych", a to w tym 
celu, aby wT roku 1912 kreowano znaczniejszą 
liczbę urzędów pocztowych.

W roku 1912 m a być rzekcmo kreow a­
nych około 60 nowych urzędów pocztowych w 
Galicyi.

Amnestya nowej austryacklej ustawy 
podatkowej. Nowa ustawa podatkowa podo­
bnie jak ustawa z r. 1896 ma zawierać po­
wszechną amnestyę dla nieprawdziwych fasyi 
podatkowych za czas przed jej uchwaleniem.

Kartel naftowy. Pertraktacyc kartelowe 
prowadzone były w ubiegłym tygodniu z wiel­
ką gorliwością w W iedniu i Budapeszcie bez 
pomyślnego na razie rezultatu. W prawdzie u- 
sunięte już zostały trudności z kilku małemi 
galicyjskiemi rafineryam i, nie udało s!ę jednak 
jeszcze zupełnie pozyskać budapeszteńskiej fir­
my Freund.

Gdyby do końca tego miesiąca nie przy­
szło do porozumienia z tą firmą, w takim  ra ­
zie zadecyduje plenarne posiedzenie rafmeryi, 
czy należy zaw rzić kartel bez Freunda czy też 
myśl kartelu na  razie całkiem porzucić.

Cena ropy drożeje — jak  piszą z D ro­
hobycza — z dnia na dzień. Podczas gdy przed 
2 tygodniami notowały we Lwowie oficyalne 
kursy 3 K 55 h za cetnar metryczny, wynosi 
dzisiejsza cena 3 K 75 h. W zrost cen należy 
w pierwszej linii przypisać okoliczności, że 
produkcya ropy co miesiąca spada; z 150.000 
cystern w styczniu — a zatem przed Wtargnię­
ciem wody do kopalń — spadła ona na 10.000

cystern we wrześniu. Także whdki popyt za 
ropą ze strony rafinerów ne obecną i przyszło­
roczną kam panię podniósł eeny ś r górę.

Zmniejszona wydatncść ropy w lu stan o - 
wicaeh spowodowała już spekulacyę do ogląd­
nięcia się z ł  innym i terenam i. Pod uwagę 
wschodzą tu  przedewszystkiem grunta Popieła 
z Borysławiem graniczące, gdzie w ostatnich 
czasach założono już 15 szybów o głębokości 
600 metrów i natrafiono na znaczne ślady ro­
py, Prócz tego m a się zam iar zrekonstruować 
dawne, opuszczone szyby Borysławia, gdzie 
spodziewać się należy obecnie znaczniejszej ilo­
ści ropy.

Brukselska konwencya cukrowa. Jak
wiadomo, odbędzie się w d. 26 bm. w Bmkoeli 
m iędzynarodowa konferencya cukrowa. Przed­
miotem obrad będzie wniosek Rosyi na pod­
wyższenie jej kontyngentu ensportowego, który 
obecnie wynosi 200.OuO ton rocznie. W  prze­
ciwieństwie do innych zachodnio-europejskich 
krajów, m iała Rosya w tym  roku pomyślny 
zbiór buraków  i stara się o zmianę konwencyi 
brukselskiej w tym kierunku, by mogła nad­
wyżkę produkcyi wyeksportować do Anglii. 
Podwyższenie rosyjskiego kontyngentu na ten 
rok nie byłoby połączone dla Austryi i Nie­
miec z żadną szkodą wobec kiepskich obe­
cnych zbiorów buraków w7 tych krajach. Ina­
czej przedstawia się rzecz, gdyby zmiana kon­
tyngentu rosyjskiego m iała być siałą. Jest p ra ­
wdopodobne, że na obecnej konferencyi poru­
szoną będzie też kwestya rewizyi, względnie 
przedłużenia dawnej konwencyi cukrowej.

Z przemysłu spirytusowego. W e środę 
odbyło się w Pradze pod przewodnictwem ks. 
Fryderyka Scnwarztnberga nadzwyczajne ze­
branie czeskich przemysłowców spirytusowych. 
W iceprezydent Bauer doniósł, że z powodu 
braku kartofli zwrócił się do m inisterstwa 
skarbu o pozwolenie przerabiania na spirytus 
innych materyałów surowych. Ministerstwo 
odpowiedziało, że każde takie podanie będzie 
indywidualnie zbadane. W  grę wchód A ryż, 
żyto, i kukurudza.

Sprawozdanie targowe: O t r ę b y :  Ceny 
otręo wrykazują obecnie tendencyę zniżkową.

Z i e m n i a k i .  Na ziemniaki istnieje zna­
czny popyt. Nadchodzą liczne zamówienia z Mo­
raw, Śiąska, Austryi dolnej i górnej i z pań­
stwa niemieckiego.

Mą k a .  Zbyt num erów m ąki 6, 1, 2 i 3 
słabszy, z pow7odu poczynionych poprzednio 
znacznych zapasów. Tej okoliczności należy 
przypisać, że ceny wym ienionych numerów7 
mąki są w stosunku do cen m ąki chlebowej 
(num era 4— 7 i pół) względnie tanie.

Ż y t o  i p s z e n i c a .  Ceny żyta idą stale 
w górę. Natomiast ceny pszenicy utrzym ują się 
na tej samej wysokości, względnie są niższe.

Niewypłacalność Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, ul. W ałowa 1. 11, ogłasza 
niewypłacalność tirm y Abraham  Herzberg, to­
wary bław etne w Jarosławiu.

W ilhelm  Kurz w Krakowie.

Sprawezd anie giełdowe i towarowe.
Zboże.

Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie
Lw ów , dnia 20 paźd iern. 1911. DzJS notujemy za S0 

kg netto paritas Lwów, bez akcyzy. Wala.a koronowa.
?«*«] ilea prima 12*—, do 12-25. k,yto prima 9*60 

do 9*75. Jęczmień prima 8-60, do 9-—. Owtea pada ki pri­
ma 9*00, do 9*25. Kukorudzt priiu i -—**-» dc — . Rze­
pak zimowy 15*—, do 19fe5. Siemin lniane — , d o

. Siemię konopne —*—, do —— . Tymotka —*—, i  o
—■—  Koniczyna czerwoni prima 75*—, do 80*—. Koni­
czyna bta/a prima 95 —, do 100*—. Anyż piaski —.—
do — , o . -ągi** —*—, d o  . Groch do gotowania
Wiktoiya 12*—, do 18*—, zielony 18*—, do Oroeh
pastewny — , do — . Bobik koński 8-—, do 8*85 
Wyki 8*50, do 9*25. Otręby pasemu —*—, de — —,
tytue — . do — Chodel  - * - .  do — .

Kontyn­
gent

Nad-
kontyw-

gent
od do o t do

5 5 - 55-50 55- — 85*50
55 25 56*75 3525 4575
55 .60 &*•— 35-50 3 6 - -

6 3 - 58 50 3 8 -- 38-50

S p i r y t u s  żarowy bez po- 
dn&M 1 uez koestów ckzpeoy.
Cfj.-.oh.......................
loco stacye p itas Husiatyn. 
loco suicye paritas Tarnopol. .
loco stacyc paritas SokaT . . . 
Z dostawę i odd_Jdej> ioco ra-

hneiye L w ó w .....................
Ceny spiryttwr aa 10,999 Utr 

procent! ..........................

Zboże.
Sprawozdacie targowe Banka ro.«łczego

we Lwowie.
L v ó w  dnia 18patdziern. 1911. D iii  notujemy na 59 

kg. loco Lwów. Wainta koronowa, rażenie? gotowu od . 
12*00 do 12*20, ŻytO gotowe 9*60 do 9*80. Owies obro- 
cz -y  gotowy 8*10 do 8*30. Jęczmień pastewny 7*70 a o  
8-20. Jęczmień browarniany 3*50 do 10 00. Grocu do go 
towania 10*— do 1 1* -. Wyka — do — *—. Koniczyna 
czerwona 80*— do 90*—  Kvłdc.yna bi.*- 110*— ’ d« 
130*—. Koniczyna szwedzka 75*— do &&—. I.inotka  

d o  -
Sprawozdanie z targu zbożowego Związk n 

rolników dla zbytu produktów.
(Sto-w. zar. z os r. poręką we Lwowie, 

ul. Hetmańska 4). 
za czas o& 13. do 19. października 1911 r. 

Zaofiarowanie ty  ta  minim alne, pszenicy silniejsze 
Teudencya na ogól słaba, przy słabej chęci kupna.

W kario tlach  sku kiem kilkudniow ych mrozów ruch  
znacznie się ożywił, a  za tow ar gotowy m ożna uzyskać 
lepsze ceny.

O statnie tran .akcye Związku paritas Lwów:
F.zenica K 24*50 — 25*—
Żyto 19.40 — lf-80
Owies 16.50 — 17.50
Jęczm ień brow arny 19*30 — 19-80
Jęczm ień pastew ny 16 S0 — 17.—
Siano słodkie 7.20 — 7-50
Kapusta 5 20 — 5(50
Ziemniaki gorzelniane 4 00 — 4-80

,  jadalne 5.30 — 5.80
W szystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie Lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej

c cenach bydła i trzody chlewnej na targu: 
W e Lwowie od 7/10 do 14/10 za 1 Kg. 
Buhaje 0 90 — 102. Krowy 0‘00 — 0 00. 

Wedy I. klasy 0 9 6 — 1 10. W oły II. ki. (HM) —
0 00. Hable (jałownik) 0 00 — 0 00. Cielęta 0 90*
— 124. Świnie tłuste 0 97 — 110. Świnie mię­
sne 0*00 — 0*00.

W  Krakowie 13/10 i 17/10 za 1 Kg.
Buhaje 13/10 0 9 4 — 1 04, 17/10 0 86— r0 0  

Krowy 15/10 0 82—0*90, 17/10 0 00—0-00. W o­
ły I. klasv 13/10 0 92 — 1 06, 17/10 0 84 — 102. 
W oły II.klasy 13/10 0 00—0 00, 17/10 0 00—0*00. 
Hable (jałownik) 13/10 0‘86—0 90, 17/10 0 0 0 —
0 00. Cielęta 13/10 0 00—0 00, 17/10 0 00—0 00. 
Świnie tłusie 13/10 0*00—0'00. hwinie mięsne 
0 00 — 0 00.

We W iedniu od 8/10 do 14/10 za 1 Kg. 
Buhaje 085 — 100. Krowy 0'84 — 100  

W oły A. klasy 101 — 114 W oły II. klasy 0'88:
— 100. Habłe (jałownik) 0 54 — 0 84. Cielęta 
1 0 8 — 1'58. Świnie tłuste 1‘26 — 1‘40. Świnia 
mięsne 0 92—1 26. W oły III kl. 0 76—0'86.

W  Pradze dnia 16/1G za 1 Kg.
Buhaje 0 88 — 114. Krowy 072 — 1700. 

W oły I. klasy 1 1 5 — 118. W oły II. kl. 1*0J— 
114. Habłe 0 00 — 0 00. Cielęta 0 00 — 0700 
Świnie tłusle 0 u0 — 0 u0. Świnie mięsne Q*0ó
— 0 00 W oły III. kl. 0 88 — 108.

W Bernie mor. 10/10 za 1 Kg 
Buhaje 0 7 8 — 1 06. Krowy 074  — 109 

W oły I. klasy 106 — 1’16 W oły II. klasy 0 80
— 104. Hable (jałownik) 0 0 0 — 0 00 Cielęta 
00 0 — 0 00. Świnie tłuste 0 00 — 0 00. Świnie 
mięsne 138—1‘44.

W Ołom uńcu 10/10 za 1 kg.
Buhcje 0 00—000. Krowy 0 00—0 00. W o­

ły I. kl. 0 88 - 1  07. W oły Ili. klasy 0*66—0*57. 
Hable 0'00—000. Cielęta 0 0 0 —Óm00. Świnie 
tłuste 0 00—0'00, Świnie mięsne 0 00—0 0G. 

Lwów, 18 października 1911.

s i i i t

WE JEUT j. SZYDŁOWSKI THPETY
patentoroane roe roszyst-

idu  ^aństioacb
wyl&otige i-a Lromte Je­

dynie i mfłzck jr firma:

■ «ów JaaielleAska 19 Wzory najświeższych tapetl row, . agienonsna la. wyseła 5i(j na ż3t)anje fraił|,a
(róg placu SmoUd)

Telefon 1217. 1200
Sblad fabryczny. 
Wybór kolosalny.
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du resfaaracyi, kauMaró, sal ta 
skafingóa) i k i n emat og r a f ó w

Diego Fnchs,

necznych

dostarcza

pierwsza fabryka mechanizmów muzycznych
S l c ł a d  o k a z o w y  w e  L w o w i e ,  u l .  A . « u y k a  l O .

Proszą iądać cenniMom. " ■-
S p r z e d a ż  n a  W y g o d n e  r a t y  m i e s .  f l g e n c t  p o s z u k i w a n i .

nafnoDszy amery.taftshl odpylacz
pracuje pewnie, srybko i 
dokładnie bez stuku, bez 
szczotek i bez w ytw arzania 

chm ar pyhi i prochu

odpyla dywany, firanki, 
m aterace, meble, tapety, 
sufity, ściany etc. w naj­

krótszym  czasie
je s t najprostszym  z odpylaczy a konstrukcya 
jego je s t pod każdym  względem doskonalą. 
I B  10.000 Monarch Renovatorów sprzedano 

w Ameryce w przeciągu 6-ciu miesięcy. 
Demonstracja aparatu na każde żądanie bez­
płatnie. — Cenniki darmo. — — — — —

Skład ufamy i naw, reprezentują dla Galitji i Bukowiny Biuro tectmicine

Idż. flago Scbleyen
we Lwowie, ul. Lenartowicza 1. 15. Tel. Nr. 1000.

L. 105566/1911. B. b.

Ogłosił! Mm
Celem oddania w przedsiębiorstwo budo­

wy kanału miejskiego w ulicy Marka od Szpi­
talnej do Kolejowej odbędzie się w budow ni­
ctwie miejskiem oddział B. rozprawa za pomocą 
ofert pisem nych dnia 27. października 1911 r. 
o godzinie 12 w południe.

W adyum  wynosi 600 K. Plany, kosztory­
sy i w arunki można przeglądać w rzeczonem 
biurze w godzinach urzędowych, gdzie też w y ­
dane będą druki ofertowe.

Oferty wniesione po terminie, lub nie spo­
rządzone według wzoru nie będą uwzględnione.

Magistrat król. stoł. m. Krakowa
Kraków, 17. października 1911.

N O W E
TANIO sprzedają

S T H R E
tanio przerabiają!

KOŁDRY
mflTERHCE

MAGAZYN BRO­
NI I PRZYBO­
RÓW SPORTO­
WYCH, LWÓW 
AKADEMICKA 4. 
ODSPRZEDAJĄ­
CYM ZNACZNY 

OPUST.

NA SEZON POLOWAŃ I
Patrony Lancaster w najlepszym ga-

t  eko z duiem i kapslami, 'c ienkim i 
brzegiem i m arką HIRTENBERC [ 
2.65 za 100 szt.

Spoeyalae pztrcny (to autom tów
do prochu bezdymnego we wszyst­
kich gatunkach 3 50.

Pairony „W ollwstorf ‘ „Schnepf I
bezdymne rozsyłamy od 10 sztuk j 
począwszy ze śrutem  lob bez.

Palrooy Teschnera I Dreysegc, Ku­
le Brem ke i Ideał, procn, śrut, ka 
psie, maszynki. Wszelide reperacye i 
broni najtamej wykonuje.

K a p u je  i s p r z e d a je  breri m y śiiw s.ą .

S n i e d H i M U c g o  \

i i
NAJLEPSZE 
DO PRANIA 
J MYCIA

<8
S f

&

S y p ia ln ie
masywn e , politurowane 
vp różnych kolorach po
kor. 350, 370, 400, 480, 
630 do 690 światowej fa ­
bryki Jak. i Józ. Koliin?

W yłączna sprzedaż

Jó zef SctaHsier
sk ła d  m ebli, dyw anów  i pościeli
Lwów, Trzeciego Maja 5

Telefon 1736. 18»9

pozbawio­
ne gryzących 

składników, nie 
] 404 /  niszczy rąk, me

szkodzi DkJ&uie.

MYDŁO RAJSKIE 
S f l h c k g B S H e g g

w oryginalnem opakowaniu
w paczkach funtowych z dodatkiem 
farbki. — — Do nabyci*, wtnądzie.

IŁ L U S T R K C Y E jedno i wielo­
barwne do dzieł 

naukowych, pism  ilustrowanych, cenników i t  p.
w ykonyw a:

ZAKŁAD AKT. GKAF. 984

R. B R Z E Z I t S K I  I Tm *.
spółka, z ogr. odp.

= = = = =  Lwów , P asaż  M ikelasoha =■—l-ł1.".■ =  
od strouy ul. Sienkiewicza Ii. p.) Tel. Nr. 1661

P lu skw y oraz in ne robactw o  
tęp?, pocłg-warancyą rychło i ta ­
n io  „Omnixuors“ przedsięb ior­
stw o tęp ien ia  szk od n ik ów  do­
m ow ych i polnych, w e Lwo wie, 
L enartow icza 5. W ykonuje za­
m ów ien ia  z prow incyi. pso

Prosimy żądać prospektów.

CEGIELNIE 875

fair, tKfeiwek, An, m i  kafli, im, cessahi ii. i
buduje i urządza

I n i .  Rom an L  C ie sie lsk i
teawa, sl. Mumii 54.—Kraków, ni. latarka &

m

tein Steila-Elare
w sal: gmachu przy ulicy G r o t ł e c i i i e j  a  s l
od 21 — 27 października program śniadający się 
z ośmiu interesujących numerów. Zm iana pro­
gram u co sobotę. Początek przedstawienia co­
dziennie o godz. 3ł/a w niedzielę i święta o go­

dzinie 2-giej popoł. 1145

LWÓW

pl. M 11
przyjm ie

M m  p i

1436

Okazyjnie! 1447

Praw ie nowy brow ning 
autom, śrutow y 12, zamiast 
210 tylko 130 kor.

Ruchsflinta 16/36(1 Krupp, 
zamiast 300 tyłka 148 kor.

Doskonałv lekki Drvling
16/45C zam. 580 tylko 280 ko-.

Prześliczna dubeltówka 16 
zamiast 400 tylko 166 kor.

Dubeltówka z luf. stal. 
Bóller zam. 150 tylko 70 kor.

P ara  pięknych pistoletów 
w szkatułce z przyboraroi 
zamiast 500 tylko 300 kor. 

Poleea z gw arancyą za 
dobro i

S. P łE L E C K l
magzyn broni, Lwów, 

Akademicka 4.

TiH m aczettla
w szystkich treści z wszystkich 
na w szystkie języki wykonywa 
Pierwsze Gal. Biuro Tłuma­
czeń, Lwów, W ronowska 8, 
róg  ul. Kopernika. 1408

Prastaralt i świeżo po­
w stałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy 
szybko i radyk&inie, wstrzy­
kiw anie z M ATI CO K. 1.— 
i kapsułki z MATICO K. 1-60. 
Wyroby te otrzym ać można 
w Aptece pod „Słońcem11 
Adolfa Braunsteina w Znie­
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa codziennie. 880

polecamy najsum ienniej Biu- 
* ro dla pożyczek Lwów Ki­
lińskiego 3. U rzędnikom i 
podu rzędnfkom z płacą ponad 
1800 koron pożyczki bezpłat­

nie w kilku dniach. 
Pożyczki bipoteezne, prze­
m iana przedsiębiorstw  prze­
mysłowych w akcyjne w naj­
krótszym  czasie. 1261

I okoye Angialsklope języka,
*“ konwersacya i literatura, 
u  nauczycielki Angielki dy­
plomowanej w Oksfordzie, 
Frydrychów  12 p. I. 3229

Schajner Franciszek
nauczyciel galicyjskiego In­
s ty tu tu  głuchoniemych we 
Lwowie, oducza jąkan ia  się, 
popraw ia złą wymowę, uczy 
osoby od urodzenia głuche 
łab  później ogłuchłe wyma­
w iania i poznawania (odczy­
tyw ania) mowv z ust osób 
-drugich 3228
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Pfijife i żądajcie mszędzie Snriatomef 
statuy

U n io n -B a n ft  to W ie d n iu  i  u P ira a  stedaiss2™o

F i l i ą  L i d ć i » ,  u l .  H e t m a ń s k a  l i c z b a  12 .

objąwszy kantor wymiany SOKAL i LtLIEN
przyjmuje w kładki na książeczki wkładkowe od 2 koron począwszy i wypłaca kwoty 
do 10.000 koron bez wypowiedzenia. —

W ynajm uje, urządzone w opancerzonych podziemiach       1 11

Schowki depozytowe (Safe deposifs)
do wyłącznego użytku wynajmujących, pod własnym icb kluczem, gdzie bezpiecznie 
i dyskretnie przechować można wszelkie kosztowności i papiery wartościowe. -

Kantor wymiany
kupuje i sprzedaje: papiery wartościowe, m onety i przekazy zagraniczne, po dokła­
dnym kursie dziennym. ...

Udziela

Informacyi
Cu do pewnej i korzystnej lojtaeyi kapitałów’, ZZCCT

Wszelkie transahcye bankowe.

P r a c o w n i a  t s u Ł i e n  d a m a f c i c h . 1292

Sf. IM E C Z Y S U f t W A " ,  Lutóuż, Chrzanowskiej 10
wykonuje po przystępnych cenach suknie i kostyumy, według najśwież­
szych paryskich iu rnali. Potrzebuje panny staniczarki dobrze płatnej.

w piękne] sali Galie. 
Towarz. Muzycznego

CHORflŻCZYZHH 1 .
w  sobotę 14-go i n ied z ie ­
lę 15. p aźd z ie rn ik a  w spa­

n ia łe  p rzed s taw ien ia .
1) Nieznane piękności 

p rz j’rody włoskiej (z 
natury).

2) Panika na giełdzie(dra- 
mat).

3) Maier dostał napadu 
walca (krotochwila).

4) Klucz złoty, a żelazny 
(dramat).

5) Sobowtór (krotochw.).
6) Lalka darzycielką 

szczęścia (dramat).
7) Miłość nie zna prze- 

szKod (krotochwila).
8) Karnawał (dram at a- 

tnerykaóski).
9) G alaretka dla cioci 

(krotoch.). 1110
Ceny m iejsc: Miejsce re­
zerw ow ane 2 Kor., I. miej- 
sceKor. 1.50, II.m iejsce K. 
1.—, III. miejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła 
cą w sobotę za II. miejsce 
70 hal.,za III. miejsce 30 h.

Tapicer Dekorator
przyjm uje wszelkie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto- 

tow ania

KAZIMIERZ HAOSER
P ie k a rsk a  32. 3912

(J loppe l-K alz-B ier) m a rk i „ Sehw anenhof" z Mie­
szczańskiego B ro w aru  w  L itom ierzycach  (Czechy). 

R ok za łożen ia  1720.
Powagi lekarskie zalecają to piwo przeciw  niedo- 
krewności, złemu traw ieniu, brakow i apetytu, sła­
bemu odżyw ianiu i t. p. Dla swych w ybitnych hy- 
gienicznych własności ten ulubiony napój podawa­
ny jes t stale w licznych rodzinach arystokra­

tycznych.
B aczność na m ark ę  „SCHW AJłENHOF".

Jed y n y  Zastępca d la  c a łe j G alicy i i B ukow iny  
oraz  sk ła d  w  beczkach , b u te lk ach  i syfonach

H I I C H H Ł  B A Ł A Ś
Lwów, ulica Kazimierzowska liczba 41.

TELEFON 152?. 1295

N ie b y w a łe !
W ciągu 3 mlnnf onraf moim. z do 

25 ky. kartofli, okieraczką

„Homnu
zależnie ed wielkości naizyoki. —  Itnfl UC R 30 POWYŻEJ.
pH oppla“ m aszynki nadają się dla kuchni domo­
wych, restauracyi. hoteli, szpitali, zakładów pu­

blicznych i t. p.

Prospekty w ysyła 
darm o : „lOPPir. lwów. Kotlaiaja l.

Przyjęci zostaną agenci za so w .tem  w ynagro- 
d z e n e m . ii83

PIERW SZA  KRAJOW A  
FABRYKA LU STER  I SZLIF IERN IA SZYB

Józef Friediander
‘  _ - - BIURO: SZPITALNA 8. - -

FABRYKA: ŹÓfcKIEWSK^ 121.
™ Telefon Nr. 299. —  -

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
|  taflowego, ram i luster. 553

PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI!
I. GAL. ZAKŁAD WYROBÓW MEBLI METALOWYCH 

J a r  a  W o z a c z y ń s l t i e g o
bwów ul. bindego 6.

w yrabia (nie sprowadza ta n d e ty !) łóżka, umywalnie, szaty  
nocne, toalety, meble luksusowe, urządzenia dla lekarz 
i t. p. według własnych lub nadesłanych rysunków. 4 7 5 1"

P o s i a d a c z e  losów
mogą n nas dostać za nie pełny kurs dzienny i te  
same losy (te same serye i num era) odkupić na 
dogodne spłaty miesięczne, grając na losy bez 
przerwy.

W ykupujem y także zastawione gdziekolwiek 
losy, dopłacam}’ do pełnego kursu  i odstępujem y 
te same losy na dogodne spłaty.

W kładki na rachunek bieżący oprocentowujemy 
korzystn ie i w ypłacam y mniejsze kw oty bez w ypo­
wiedzenia, a kw oty większe za wypowiedzeniem 
parodniowem.

Polecamy uprzejm ie naszą firmę do  wszelkich 
transakcyi, w chodzących w zakres kan toru  wy­
miany, do kupna elektów i monet, losów za go­
tów kę i na spłaty, w ypłaty kuponów  i wylosowa­
nych obligacyi. Przeglądamy bezpłatnie listy zasta­
wne, losy i t. d.

D u r u  t a a n f e o w y
S c ł i u t z  i  C ł i a j e s

LW0W, PL. MARYACKI L. 7. 157 I

— — ł m — n ii i  a ib  im n n — — a
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